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narzucone wielkiemu narodowi przez 
imperialist.6w anglosaskich 

I 
kale prz~ 168 mAfionów ludzi. Stanow>J t-0 je-

SUkC8SY . w ojsk 1 ad owych dną trzecią całej ludności Chin. 

•-- - ------- -----·---,---------------------- W ciągu 'lllbaegł~o p-01rocza airmia ludO'Wa 

W ielkie 
MOSKWA. (PAP) - Jaik ikomUJllńlkuje ag·en- wó.dcy XXIX-ej dywizji geill. Li-Fu-Taj, · g·en. zaijęła terytiof.i.um o powierzchllli 190 •tys. klm. 

cja Sm.-Bua, po·doezas wa:l:k„ ik.tóre dopJ.10!Wad'li· major il..u -In-Tisaj j iimld. k.w. o ludrnośd przeszło 37 miliori.ów lu d?li. Sitra 
ły do zajęcia miasta Lao-Jan praez oddziały MOSKWA LPAP. - Ja!k donosi agencje. Sim ,ty WJOj5ik: Kuo!Illinta:n.gu rz.a iten ok:fe.s wynos'lą 
-:hifrs!kiej a.mili 1udor~•ej , .mzbifo została 54-ta hua, w wyiń1ku ostaibnich '.llW)'IC'ięstw aa·mii lu..- 750 rtysięcy li:om:ie11wy. Z tej łiczby 450 ity.siięcy 
dywizja nowej 5-ej armii w ojsk Kuomilll loogu. dowej n'iid wojskami K'lllomintangu, a.rmro lu- iołlllliOCZ1y doisitało się do niewo~·i armi.i ludo­
Należy uważać całą 5-tą armię za rozgromiooą, dow·a kontroluje obecnJe terytorium o po- wej, w tym 76 ge:nerałów. 12 gener.;llłów wojis:k 
ponieważ dwie pozostałe dywizfe tej armiJ zo- wJerzchn.i okolo 2.5 miliona klm. kw. zamiesz- I\iuomintam~ po,legło. Na .stronę a1run.ii ludow.ej slaly rozbite w bitwie o Huncz-Ju-Tun. , .. _,· _ _, ____________ , _________________________ _ 

w rejome cz:ternch główny'Cih mi l;:QJ}.ejo-. r; .,, „ I 
wyd1, rozchodzącycll .się od Pekinfll, ohińska 11 : 1y~1• 1 [ ~ · 
nr.mia ludowa w ub.mhisiącu zajęła przesa:ło · ł 
20 umoc.niooycii pozycji wojsk Kuomintangu, j 
jednocześnie wyzwolono około 200 osiedli, p.o-
lożo·nych na terenach na południowy wschód k , ł 
od Tian-C'l.in. Ogólna liczba mies'Zikańców tyd1 1 ~ l o 
terenów wynosi okolo 100 tysięcy o.>Ób. , j 

Podczas tych operacji armia Kuominta•11gu 
pon. ·insla wielkie sl.I'a:ty. Armia ludowa. 'ldo·by- 1 
ła ,przeszło 200 airma;t;loza,z 600 karąbinów d au­
tomatów. Zdobyto ta:k.że wielkie zaipasy rzibo­
Ż<ł, które zostały nat •ohm1a$t rozłl7.ielone p<>­
mt!;'dr:y ~1ajbie<lnic1-s.zą luclnosć. 

W śród jenców, wzi~tyc-h pl".:<:t chińti.:.rl.e 
"n J'>kil !udo. ve w ostatrri11 dniacn d „+i;iewo.Ji 

najdu.1e st zastęp<:a oowód-:\· lil-eJ dywizji 
wojck Kuom.\nta•ngu - gen.. Li-Ke-Sjan, daWód 
<'il V brygady ge:n . Cz.en-fu-Min, zastępca d"cy 
IX-ej brygady geu.. Czan-Ria.n-lwu, zastępca do -

otwarto już 
na terenach 
WYZWOLOllYCH 

CHIN 

iprzea.zło dobrowolll;i.ie 17 tysięcy żołn'.ierzy Ku 
ominitain.gu. Ogółem arrmia ludoiwa w ciągu O• 

staitniego rpólrocza ro-:ubiła 50 brygad wojsk 
KUJOmim1tem.gu, wzięła do ni·ewollii jeden &71Łab 
Mm.iii :i 13 1S1Ltabó'w dywiizyjnycll i ro~ędzila 
100 pułków wojsk nieregu.larn.ych. 

,Walki na· przedpolach .. 
,, O 20 kilometrów o4 stolicy Grecji !oczy się zaciela bitwa 

'}f LONDYN PAP. - Agencja Reutera d-0nos.i I RZYM PAP. - Radiostacja wolnej Grecji 
·· z Aiten, że prnez oołą ;ni~elę słyich.ać było do.nosi, że oddziały armii demokrotyc1!nej zaa-

1 odgłiosy wailki artyleryjskiej od stro:n.y gór lakowały stanowjska w ojsk ateńskich w odle­
P.a.ma.>u w odJ.egk>ści o1ooiło 20 i!dm. :na półlno- głości k ilkunastu kilometrów na pólinoc od 
ooy :wchód od A<ten. A ten. 

Fala oburzenia we Francji 
I przeciw otwarciu granicy francusko-hiszpańskiej 
l PARYŻ PAP. - .Komunikiat o otwarciu gra- do wy eh O<kiręgu pairyekiieg-0 -oira-z: ste>w.ar:z}!SZe­

nicy francusko - hiszpańskiej wywalał falę 0-1 lllia przyjaooi między Francją a r.epubli!kańską 

I
' burzenia postępowej opi.nii francuskiej. , Hi52lpillI!Jią. 

Delegacja deputowainyoh komUJllistyc-zinyoh Jeden z czolowycil prz}"Wódoów !'iWl~ów 
Piechota chińskiej a~mii ludowej zaopatru-

1 

okręgów ;nadgrank:tnycli złożyła w mini-st.er,- :uawodowych oświi.a,dozy~. iż nie jest wykluczał 
je się w najnowocześniejszą broń amerykań- stwie spraw :zag.ralD!icznycll uroczysty proites·t, ne, że na granicy wybuchną strajki k olejarzy l 
si.ą - zdobywając jq na rozbitych dywizjach P,ro.t€5'taicy~a rezolucję wys.to"Sował rów- aby przes1!kodzić w przejściu pociągów do Hi-

w;·b~o r y We ,~ 1;,~~·; ~ h'~•:o· '1
008 kW i et n i a I 

De r asJTeri otrzymuje m Eonowe zasiłki z USA na finansowanie własne1 partii 
RZ\'M PAP. W dniu wf;Zorajszym prezydent I rząd Stanów Zjednoczo·nych ma przekazać par I we, ukryte przez Niemców w północnych Wlo 

~Vloch _dt; Nicola. po~pis~l dekret, wyznac~- tii chrześcijańsko - ~emokratycznej i ·neofa~zy- szech, a. zrabowane w cza&ie okupacji z Polski 
Jącv dpen ·18 kW1elrua Jak<> datę wyborow stowskim qualunqmstom przedmioty w<irtoscio i Francji. 
pawsrechnych we Włoszech. Dekret ten po· 

:t:J~~~w.zalwierdzo1l)' został już przez radę Przem6wiente przedwyborcze logliatti'ego 
RZYM PAP_ Ostatnie rokowania, prowadzo­

ne między związkiem wielkich właścicieli 
ziemskich i zwązkiem zawodowym robotni­
ków .rolnych, zostały zerwane ze względu na 
odmowę przedstawicieli właścicieli ziemskich 
spelnienia żądań związków zawodowych . 

W oko.licach Viterbo i Aquependente robo­
nic1r rolni obsadzili opuszczone grunta i obję­
li 7arząd niektórych okolicznych majątków. 

* 
RZYM PAP. Według informacji z dobrze po 

informowanych kół politycznych, na posiedze 
niu zarządu wfoskiej partii chrześcijańsko-de 
mokratycznej uj awniono, że zastępca ministra 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych 
Lowett obiecał ambasador-Owi Włoch w W a· 
S7yngto.nle sumę 3 mill.IJiJIÓW dolarów jako po 
moc finansową dła )aTłU de Gasperł. Ponadti> 

RZYM PAP. - Sekretarz generalny włos­
kiej partii komunistycznej Palmiro Tog·latti, 
wygłosił w Pescara przemówienie przedwybor 
cze, w którym zanalizował sytuację międllyna 
rodową oraz omówił politykę wewnętrzną i 
zagraniczną rządu. 

Togliatti wezwał naród włoski do podjęcia 
zdecydowanej akcji przeciwko imperialistycz­
nym podżegaczom wojennym, podkreślając, iż 
n.owa wojna oonaczałaby dla małych państw 
ruiuę j utratę niepodległości . 
Omawiając politykę zagraniczną Włoch To 

gliatti stwierdził, że rząd de Gaspeti nie po· 
czynił ocłpowiednich kroków w kierunku na­
wiazania stosunków handlowych z państwa­
mi Europy wschodnfej skąd Włochy mogłyby 
otrzymac na dogodnych warunkach potrzebne 
im produkty. 
Rząd ~ąl ntlłomłest pomoc amerykań· 

ską, która oddaje Włochy nie tylko pod kon· 
I. rolę ekonomiczną USA, lee.z również i poli­
tyczną. 

TogUatti wyraził przekonanie, aż przyszły 
1>arlament nie 7.atwienłZil podpisanego osta­
trnio w Rzymie układu -0 przyjami i wymia~ 
nie handlowej mię<Iq,y Wł-Ochami i USA. Mów 
ca wystąpił również' przeciwko obecn-0ści w 
portach włoskich ameryl•ańskich okrętów wo­
jennych. 

Togliatti poddał ostrej krytyce politykę we 
wnętrzną rządu, zarzucając mu, iż kieruje s1ę 

rozkazami wielkiego kapitału. 

Przedstawiwszy w krótkim zarysie program 
frontu demokratycznego, Togliatti wezwał do 
zjednoczenia wszystidch sił demokratycznych, 
celem ~apewnienła kraiowd nienodległości, po 
kio}u i praąi. 

PAiRYŻ PAP. - Według iilMOll'macji iradia 
wo1n.ej Grecji, oddziały airm!ii demokratycznej 
ro:zibilły od d:'.ll.iaiy armill ateńsik.i.ej w miej.soo­
wo5ci Kmmnia:wa kolo Dimotik, zdobywając 
ibroń ti iWIIlu>nicję. RóWlllież w miejscowości. Di­
kes w oikiręg;u Orootiad oddziały gen, Manko· 
isa wyparły wojska ateń'Skiie. Na drodze Komo 
tliina został wysadzoilly w powiel:irae samochód 
z żołmie1rzami ;rządu ateńslkiego. 

OddziJa,ły demokiraJtycz.ne za<JJtailwwa~y w 
d!!liu 6 bm. miej-sC01wość Pyli w północnej At· 
tyce i mgroziły tamie na jeziorze maratozi­
JkJm, z .którego Ateny są zaopatrywane w wo­
dę. Rząd ateński skierował do miejscowości 
Kurka rezerwy dla zabezpieczenia tej tamy. 

W związku z pofaw.tentem stę zbrojnych 
oddziałów gen. Markosa w pobUżu Aten -
drogi podmiejskie stolicy Grecji patrolowane 
są dniem 1 nocq przez wojskCYWe c.zolgi„. ame• 
rykańskie. 

Dy misia rządu japońskiego 
LONpYN PAP. - Agencja ReUJtera do,no­

&i rz; Tokio, że premier Ka.tayama Z'Wll'ócił Slię w 
dniiiu 8 !Lutego do dowód:zitwa naiczelne.90 wojsk 
sojUS'Zllkzyoh .rz: prośbą o ,przyjęcie dymisjti ga.­
biinetu. 

KOTeSponde1I1t Reutera dodaje, że uipadeik 
rządu był ocrekiwainy po rozłami.e, jaki na"'' 'ł­

·Pił medaiwno W jaipońsikiej partii socjal-demo­
kratyiczniej. P1Te.trJer Kia!tayama illili1eży do pra­
~-~~'~Jiiii~~~ · • 



Str. 2 

~1 aszyny z Czeehosłowacjf 
dla przemysłu polskiego 

o ł.. os 

Bevin broni faszystów. brytyiskich 
Kordony policji chronią Oswalda Mosleya przed gniewem robotników KRAKÓW PAP. - W wyniku ~ealizacji 

polsko-c::zechosłow.acklego uk1ladu hand1owe· 
go naee fabryk;t obuwia otrzymają poważną Hcrcbę muzyn. która umooliwł rozbudowę kh LONDYN PAP. - Pran 1J.rytyj6ka u!h' ela we/ parUJ faszystowskie/ pod .nazwą „Ruch ley'a z calego kiaju, odbył &ię w centrunt 

wiele mdej~ wi-0do•moocfom o wiec.u fa.szy- Zjednoczenia". Londynu w gmachu szkolnym M WJlfrld· 
zniszczonego parku maszynowego. stowskim, który odbył się 7 lUJtego i illa któ- Na temait tego w·ieou, 01r9an bryityjskich I Street. Na murach gmachu wJdnlaly napisy: 

Od pazdziemika 1947 ·r. otrzymaliśmy już: rym Oswald Mosley , prz.ywódca faszystów spó łdzieków „ReYlllolds News" pisze:· „Wi~c, „Tutaj przemawia Mosley - fest k> obr'l:tq dla 
43 obrabiarki do metali, z których 31 sztuk brytyjskich, zakomuńikowal o założeniu no- na który przybyło killmset zwolenni.ków Mos- 1 naszych dzieci, uczących &tę w tej szkole". --
przeznaczono dla południowych zakładów obu · J Dookoła gmachu skonsygnowMo kilkuset po· 

~~: :akc;::;n::~J~\os;1~:ki~~r~:~~ł;at~m~ Roz ru·chy głodowe w Iran ·1 e ~~,~~:~w1~ol~cJ~b~r~~a r~~~~ly~~z~~t~~~ 
. orszak królewski. Nigdy dotychczas wiece, u· 

transporty części wymiennych do maszyn obu USA ł • . hl b rządzone przez Mosley'a, nie były strzetone 
wniczych oraz 6 wag-0nów z 18 maszynami gar przysy OJq zam~aSI C e Q - armaty przez tak liczne oddziały pollcjl. Obyd'Wl\l 'W'f· 
barskimi. - MOSKWA PAP. - Z Tooeranu donoszą, że 6'peikula!ll•tów zbożowych. Na miej~e zajść wy ( lO!tów Wilfll1id-Sitreet 61trzegiły ikor.dOIIl.y poJ.dcyj· 
Przybyły także pl~rwsze transporty maszya w mieśoi.e Kuro dos7Jo do powarż.nyoh rozru· j~hali prze.clstta:wiciele wła,dz tiełi.er.ańekioh. i!le, :!Qtóre nie- przepu=ai!y nii:kogo z wyj(\t· 

obuwniaych w ilości 237 sztuk. Maszyny te chów, w cza<Sie których ,polkja strzelała do Według prasy [rnńsldej, zagadnienie zaopa- lciem dzienn.ilkairzy, mogących wykaJZać się 
wpłyną poważnie na rozbudowę naszego prze demoiru;trn jących · .tłumów„ trzenia ludności w cllleb coraz bardziej zaos- · przepustką Scotland-Yardu. Obmzone tłumy 
mysłu ubuwnłczego i skór.zanego. Dalsza do- Przyczyną rozruchów bylo podrożenie chle trza się \V całym kraju. Szereg dzienników ob· loo.dyńczyków mam:iifesrowały IS'We niezadowo· 
stawa maszyn z Czechosłowacji jest w trak- ba. Demolllstranci wybili okna w budynkach ciąża odpowledzialno~cią za ten stan rzeczy lenie. Mosley wy.gł.o.sił 111a wiecu pnem6wie.. 
de ·wykonywania. rządowych i zdemolowali magazy n jedn·ego ze wewnętrzną politykę rządu. nie, w kitórym z.apowied'l'liaił, że ,,Ruch Zjedln.o­
____________________ -------------------------- czemJ.a'', Wy>sUJI1ie s~ereg ika.ndydatów do pllll"la• 

mentu, wśród ikitó-rych będ:llioe fi9"Ulf0wa~ i. O'Il". 

likwiduje si~ przemysł francuski 
Maurice Thorez o prowokacjach im~erialistów amerykańsk;ch 

„Reyiwlds News" dol!lO\Sli, że Z'W'OOennl.cy 
M~ey'~ mieli na· sobie mundury z 11.a~zywka· 
ml, ina lktóryich widniał.a sirebima bły6lkawiea 
: srebmą obwódką otocz.o!Ile słolWa „Heil ?vfo,s. 
:ey". 

PARYŻ (PAP) - Generail.ny &ekretan frain­
cuskiej Partii Komu.nis•tyczmej, Maurice Thorez 
wygłosił :na w iecu w Hawrz.e :przemówieme, 
którego wy-słuchało 10 tysięcy robotmii.k.ów, ma· 
rynarzy i iilJl.ych przedstawicieli iklaa pracują­
cych. 

W przemówiein..iu swym Thorez o.mów.ił mię­
dzy illlnymi ekspalllSję lln.periiałizmu amery· 
kańsk:iego li podik:reślił, że ipo-0 naciekiem bpi­
tiali6tów z Wall-S.l!reet ti mililtarystów WasZYlllg 
toinu odbywa się w chwili obecnej likwidacja 

ne, niezbędne do tego, by Stainy Zjedinoąo111e 
mogły o:panować świ ait. Zro-z..umiałe stają się 
w tym świ et:le talk.że niektóre bomba!l'dowarua 
amerykańskie, np. bombardowanie, w którym 
zniszczono Hawr. Chodz.ilo o gospodarcze zni­
s,zczenie ewentualnego konkurenta okresu po­
wojennego". 

Thorez następnie 111aipiętnował oSZC'Zercze 
twierdzeinia, jakoby Zwi ązek Radziecka dążył 
do woj-ny. „W roku 1914 - ;powied7liał Tho•rez 

- Zwi.ą.ze'k Ra.d7Ji.ecki nie listniał je&me, a Jau 
res uczył nas już wtedy, że kapitalizm prowa­
dzi do wojny. Sami imperialiśc1 dążą do no­
wych wojen". 

Thorez zaznaczył, że dopóki obóz demokra­
tyczny jest - tak jak dziś - silniejszy od 
obozu imperialistycznego, dopókl klan robot­
nicza jest zjednoczona, w.szyatkie prowokacje 
woje11JT1e in;iperialistów będą stanowczo demas­
kowane i będą dławione w zarodku. 

Na n1arąlnesie 

C11da „Bizonerii'' 
W a:oiku ;pańskJlm 1947 język wszys·hkkh cy. 

wił~anych narodów św.iaita w'Zi'oogacił &i" 
o nowe słOIWo - „Bi.ronda" (a wi;zystko prze­
j!Ilaw.ia za tym, że rok 1948 przy;nde5ie nam 1110-
wy t-eirmiln, który bnm.1eć będzie „T11i:roinla", 
zreszt(\ już nieśmlaJo Ja!ll.Sowany). 

francuskiego przemysłu lotniczego f :1amocho· Pl b I . I k t I 
dowego. Fraincja, wbrew wo-1i narodu, wcią-

gal!l.a zostaje do blok'll stra:tegiczneg_o i wojen· an z ytu WPO a w -ym war a e 
n ego, montowamego p.rzez Stany Zjednoczone. 'ł6 

Term!i!Il „Bizoillia", tak dobrze zna:ny nawet nie­
zbyt uważnym czyteolm:i.'kom 9arzet, ulega niek.i.edy 
ironicznej deformacji w U6Ł.ach samy.eh Ndem­
ców, czy uważnyich obse·rwato·r6w u.granicz· 
nych. Brzmi wówcza~ „Bizonezi.a" i przywodzi 
na myśl nazwy dalekich krajów kol.oo.ialnych 
- PolinezJi czy Indonezji. Mllliej w tym. ter· 
m.imie złoŚiliwoścl czy in'oinii; niżby l!iię mogło 
zdawać. Bo czyt anglosascy wielk011'Ządcy 
dwóch zaohodnich stref Niemiec nte czy.nią 
wszysitk:iego, aby je upodobln.ić do tery;torium 
ko.lonialnego - z.al!'ÓWl!lo priz.ez swe zachowa· 
nie godne „~alllibów", jak i przez 6tosowane 
przez siebie ,,me.tody" go&p-0daa:cze, zakira.wa­
jące nde!kiedy na ,,cuda wschoclnjoh taikków". 
Czyż nie do „cudów" 111aileży zaliczyć 6eiI1le tri· 

„Za pomocą o.ozczerstw i prowokucji - mó· · . • 
wił T~orez - _imperialiści chcą nas podburz~ć 11.4 m· 1. 100 - dla kr8)U 
a:o7.'l.lmiecie, dlaczego w c'La6ie wojny drugi WARSZAWA (PAP) - Plam ·mytu węgla 
przeciwko Związkowi RadzleckJemu. Obecnie' ł 
fmnt powstaJ z takim opóźnieniem. Nie tyłe i brY,kietów na pierwszy ikwartał br„ tLatwier· 
szlo 0 to, aiby zadawać ci06y Hi•tlerowi. Wię- dzoiny 111a 06~atnim posiedzeniu Komitetu Eko· 
c e j chodzHo o to, by ująć pooycje strrategiicz· nomicznego Rady Mmistrów, przewiduje ogó-

Protest Ugandy, Ke~ii i. Tanganiki 
przec·w wyzyskowi i· brutalności Anglosasów 

· NOWY JORK PAP. - Delegat Związk~ \ riów, -poloionych na w6Cihodnim wybrze!l.11 
Radzieckiego w Radzie Bezpieczeństwa, .amb.a• Afryki ,tj. Ugcmdy, Kenii i Tanga.niki. Petycja 
&ador Gromyko, złożył w &ekreta!1iaoi.e ONZ zw.rac~ ró~eż uwagę ONZ na prakt_ykJ dy· 
pismo o:raz jpeltycję, prze<Słainą na jego. r.ęce skrynunacy1ne, stosowane przez Bryty1czyków 
przez Semaikula-Milumba przedstaw1.c1ela na f°'(Ch obszarach. .. . . 
mieszkai1ców Uga!Il.dy. Petycja domaga s i ę, by Pismo załączone do petyc31 za1wiera p:ro·sbę 
ONZ rprzeprówadziła docho.dzem.i~ w s.p.raw.ie d-0 am?asadora Gro.my.kii, by ip~azal rpet);CJę 
ek<Sploatowania pr.zez Wielką Brytalllię teryto· odpowiednim orgwno.m ONZ. Pa.smo to 1>twier· 
, dza, że syln.taicja po:l.ityc.z..na ludnoroi Ugam.dy, 

PODZIĘKOWANIE 

Wszystkm, któ1-zy oddall ostatnią 
posługę najukochańszemu Mężowi, Oj­
C'U l Dziadusiowi 

Ken.i~ i Tamqami1ld jest bardzo ciężka. Ludność 
llli•e w,idzi dla s·i ebieo innego wyjścia, jak tylko 
przekazanie sprawy do rozpatrzenia ONZ. 

5,2 mil. ton • na eksport 
łem do l'OILd7Jiału 16.659.000 ton, z czego na Z'll· 

życie w kraju przeznaczono 11.429.000 ton. na 
eksport zaA 5.230.000 ton. 

Na cele wyitwórCILe zużytyck będzie według 
:planu 6.969.000 ito111 węgla t brykietów. Na 
opal prz~Jdziano 2.885.000 ton, w tym prey· 
dział kartkowy wyniesie 290.000 ton, ep~aż 

wo1norymikowa .--:- 3-'5.000 ton, ea>rzedait droibm:i- oków, mającyoh świadczyć 0 tym, że AnqloS<1si 
cowa (w ikopaJmach) - 280.000 .toin, dla W!f - nigdy nie imrzystają z lll'iemiecki<lh izasob6w 
na premiowanie skupu zboia I hłne cele prze- , dJa u./Jrzymania. 1twy.ch wojsk (Jlkupacyjo~7 
znaczono 70.000 ton. Wieś U.O!J>.atrywała się Przytoczmy dia pny.kł.aidu choćby falkt kt6-
im1€1!lsywnie w w~qi.el w drugiej połowie ub. r. ry wydairzył Eię w prowi!!JCji Brunsl:wiik.~: p&­
gł6wini.e w po~taci premii u 'Ziboie. wien 1r<iibotnik ładował n~e.miedk.11, -pg-zenic~ 

Plan zbytu został w styczniu przekroczony z elewa1io<rów do wagonów. Po ;przY'.Jśclu do 
o 265.000 ton. Nadwyńka ta r?lU()Ollla :rosta~a domu skoru;tato'.V'ał, iż z~mnial mairyrusrld 111a 
zarówno ina !l'y;n.ek ik.rajowy jalk O."- eiks:poirt. elewa.torz.e. Pobiegł sa:ybko na nnejsce p:re.cy 
Wyniki stycZ1I1iowe w6ikarziuj!l !llJa to że Uo~d i iku IS'W'e'DlU ~umieniu U•jrzal na wa.goinie, do 
węgla i brykietów prze:maczone' w planie !k.•~órego go~inę itemu ładował p50e'!Licę ;ruie­
kwartalnym na rynek wewnętrzny / na ek3port, rru.~ą, lll.apliS: ,,K~a".1yj~7a ps.zenlica". • 
będą niewątpliwie podwyższone, w glównej' poł_u~oweł B1zol!l.1[. odbywa s'ię "? je.­
mierze dzięki stal emu przekraczaniu planu pro-1 sri:cze prosci.ej - Ja;k '.l_>O~Je o?~.J.aJnY:. bdule.tyu 
dukcji przez przemysł górniczy. (N: 112) amerykańskJieiJ 11:dmm16tra.c11 WOJel!l• 

ne1 - 111a wag0111ach :z; niemieckimi wyrobami 

ANDRZEJOWI MILI~SKIEMU 
współdziałając w organizacji pogrzebu 
i biorąc w nim tak liczny udział. a 
przede wszystkim Zw. Zaw. Pracowni­
ków i Robotników Przemysłu Wł6klen· 
niczego w Łodzl i Kołu PPR przy 

Wszystkim tym, a w szczególności kolegom z M. O., którzy 
oddali ostatnią przysługę 

l 
~ókJ.e!rutlczymi pi&re się po prostu: „Własność 
·I"Zlt-dU USA". 

DzLeją się ,,cud.a" z mas'łem w !iamie Swok 

I umd W.itte. (w Brunszwiku): pnywotZtl elę tam 
masło niemieckich fal?'m-erów, waży, d:zii.ell na 
ćwi•a:r·tkii i„. pakuje w pap.i.er rz: napisem ~eol­
skim. A potem - pr?JeZ otklienk.o 1WYdaje 64ę 
te paczikd żołnieraom aamiJi Jieqo Kr6lew61kiej 
Mości - jui jalko masło dllllpoll'rowane (tył.ko 
nie ba.r·!ho wlado100 sk.!ld?). 

ś. p. ROMUALDOWI ŁOJEWSKIEMU 
składa najserdeczniejsze podzięk.owanie 
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ŻONA ł RODZINA 
Za~f!'te, czyż n.ie &<\ ito e'Dtluc7Jki magiczne, 

· go.cirre daAekliej Po1li1J1iezji CtLy il!lllego teryrotrdum 
looJo111iailnego? z. Ł. 

l 61 j<1 torbę. Nie ~13/Ż~ jd ~edln:aik za~z.ać, i talk <hnż? .rlOzdia~e'ś. j,~ p1enilęd!Zy, a da ?e--
gidy zoow <lw1e lkdbrety rZ'uio1ły mru s~ do stietrn wn1nnein 111~w1ęcea r bałem się, że Jeś 
nóg, a 0'1)0wiadaln.iia ich f>TIY tak :la.ros- mi da.sz., to nie s.tairczy stal"'COlm i kolbie-- · 
ne, że Chodiża Naisred~n me waihatiąc sj.ę, fom. 

- Spójrz - mówiła, łikadąc, - je.st cho I - Chłop.ie.c jest rzeczywiście obiory -
ry. wargi jegQ wyschły i twarzyczka je- powietdzi.aq Chod1ża Nas red iin - i nie na­
go I>ł·o.nie. On 'll1111rze teraz mój hi~ny le·ży trzymać go na siłoń•cu , gdyż jalk m6-
chłopiec gdzieś na drodze, gdyiż i mni-e wi A vicennia, promiein.iie sł-o-necz.ne zgę19z-
wyg na1li z mego domu. czają w żyfach krew, oo oczyw:i1ście 

Chodża Nasrediin spojrzal na chuidą, cihłlQipcu .,IV~e . J.>I"ZY·n,iesi.ie 'Poi~~u. Otl? 
bJa.dą twarzyczlkę dz.ieCJka., na ·jego prze- masz . d.w1esc1e tamgo~, w.ra-c.atl ,Jia.k naJ­
zroczyste rączki, p-0ife1t11 :Przytjrział su~ twa sz1nbc•ie·i do. <J()mtti, z:ob ~1'11 .oiktła·d n;1 g'ło­
rz.01111 s i edzących. I kiedy ujrz.a:ł, ie twa~ ~ę, a oto ie•sz.c•ze p·1ęćdzueis1ąt .ta111·go;:. a­
rze te są pooraine znna!"Szcz1kaimi, z.n•uiio- zeibyś mo.gła za\voł ać J.ekarzia i k•u·PLC l'e-

. . · . ł d . kall'Sitwo ne C!'er:1neniem, ze -0czy przygasi y o wie · 
cznych le•z - jail\Jby os.try nóż prz.ehił je- A s.a1m pomy·ś.l.a ł: „Można się d1osikonane 
go serce, kmcz chwycił ro za gardfo i od obejść s ześcfoma rna.jsfrMni". 

da~ im piiem.ię.dz.y · nia z.aipfa.cenie dług·u ti'­
chW'!ar.ro.wi„ Qd'y mrrza:ł, ż·e lP<JZOOltaJłe ·ipi.e 
ni.ąid'Zie sta1rc·zą mru ~iaRediwie na uitrZY1tna.­
nie trzech ma:itstrów, zdecyidlował, re nde 
waf!to zawr.aicać sob i.e gił10;we praoowmiia­
mi i szcz.od·r<1 ręką zaczął roz1d>awać pi.er 
niąd-ze fX>Z'OSfa'tym. dlłlllŻ:niillrom Dżafara. 

W itorbiie poziost'alł10 nj·e więooj. j1a•k pilęć 
set ta.inigów. T wtedy Chod:żia Nrusreidiitn za­
uważył na bolku jesz-cze j.edJne•go człowiie­
~a, który nie ziwracał si~ dło tllie.go o po- I 
moc, ail·e nia twarZY je·go W"YJJ>i·sane b-ylło 
wiie.11kie z111111rtwie'11i1e. 

- liej, ty, I>Q1S1łu1ciha1! - z.awoła•ł Cho­
d •ża Naisrnd'i1t1.. - Dfacze.go &ie·dizi.s·z nufaa. 
czy nic nie jesteś wi:ni.ein J.i.chwiario;wi? 

- JeS<fe1111 mu wj.n:ien - głu·cho powie­
dziiął crAiowiek. - J rntr-0 w kad<fo.1nach 
sam 'Pójdę nia ryineik niew'01J.nilków. 

- Dfacze~oż więc miR1czaq~ do ted ;po 
AJe wówczais upa•dą mu <lo nóg o.gr·om· ry? ż affu i oburzenia krew g.orą-cą falą. ude­

rzyła mu wt~ Odwróciił się. 
- Jesitem wdową. ·- mówiła d.alle~ k-0-

bieta. - Mól mąż, kibóry u1111ar'ł p61 mku 
temu wiinie1n był lk:Jhwia·r~orwi <l'Wli1e1ście 
tangów. a we.dług praiwa d'bug Pr~esz.e·dł 
na mnilf'I 

nie.go wzros·tu broda·~ kamieltlliarz', r.odzi- - O S'ZCrodry i szlladhe•ńn·Y wę.drowcze. 
nę 'którego fo~ro mieq.i sprzediać w ni.ewo ni.e wiem ik:iim jesreś? ~Y fesiteś św~ 
lę za dł·u ,g Uchwia1rnowi Diafa.r·owi w wy B-01gae·d.diineim, 'który w-yisred~ z gro.~ alby 
sokości cz.terys·tiU ta.ngów„. „Pięciu maj- Pomóc bie·dak1001. czy tieiż jesteś sam:yun 
strów to oczywiście mafo" - poimyślaa Hani.n-Al-Ra'SzY<l·eim1

). 

Chodiża Nasredi'll i z.nów rozwJąział S'WIO- I - Nie zWlfóciłem siei do deibiie, g.dlyt i 

1
) Harun-Ał~Raszyd - władca arabski, isłyn 
ny ze swel"" o:.amt1H...:owa11ia dla s,praw 
lo1dt•-



To I OUJO 

Tańcowały dwa Michały 
Sciśle biorąc, iaden z nich nie ma na imię 

- Michał, choć obaj są znanym.i speojaliat-a­
mi od t. zw. ,,michałków"... w pclttyce („mi­
cl1ąlkl' w potocznym teg-0 słowa znaczeniu są 
odpowiednikiem koszałków-opałków, dyrdyma­
Jek, hocków-klocków itd.). Trudno jest usta­
lić, który z nich jest ,;duży", a który „mały", 
gdyż obaj są raczej średniego wzrostu. Nie 
można także powiedzieć: jeden - chudy, drugi 
- gruby, ponieważ obaj są jednakowymi tlu­
ści-ochamf sensu stricto i w przenośni (jako 
t. zw. „grube ryby"). Cechą różniczkującą mo­
głab~ być okoliczność, iż jeden „ma włosy", 
drugi jest łysy, jeden nosi okulary, a drugi tyl­
ko monokl, jeden ćnti cygara, a drugi papiero­
.~y. ale to raczej nie jest takie istotne, jak fakt, 
iż pj.erwszy jest reprezentantem konserwy, dm­
gi - przedstawicielem partii socjajjstycznej (?) 

Te.raz, Czytelnicy, już chyba wiecie, o Jw­
go chodzi? Tak jest, zgadliście: chodzi o Chw­
chilia i Bevina. To są właśnie „cl.wa Michały", 
lai\czqce dolwla lego samego ,,s.tołu", tj. nie -
stolu, a.Je bloku. Bloku - „zachodniego". 

Trzeba oddać sprawiedliwość „Miclwlowi 
z konserwy", iż on pierwszy zaczął „krążyć", 
zaraz niemal po wojnie wystąpiwszy z koncep­
c;ą „Sianów Zjednoczonych Ettropy". )'ot':l.ń­
czył, poskakał i przestał, .ponJew<Jż „wy.stęp się 
nie udar. Teraz za to, od pewnego czemu, t;iń­
czq obaj: i „Michał z konserwy" i „Michał· 
z Labom Party". Każdy z nich niby na włooną 
nogę, ale pod dźwięki tego samego skocznego 
marsza(la). No, i obaj starają się „zdążyć". 

Nie wiemy, jak się uda - jeszcze raz -
Churchillowi (ma dopiero przed sobą konferen­
cję w Hadze), ale Bevinowi już &ię. nie udało. 
I Szwecja powiedziała: nie i SzwajcaFia rzekfo: 
veto i „Benelux" ofrwfodczyl: hm, hm, zobaczy. 
my ... 

Niełatwy to taniec ten ,,blok". UeSA i>.ar­
dzo naci8ka, żeby „krążyć", O!Ie niltl z pa,;t:ze­
rów nie może jako§ „zdążyć". Jest€'ilmy też 
pewni, że z tego krążenia i okroj;ania nic nie 
wyjmie. Co najwyżej zmieruony tekst piose11-
ki: 

Tańcowały dwa Mkhały, 
ale oba się - wsypały ... 

. ' ct te s 
lt'gsprzedaż nlepodleqloś!:!_ 

Włochy de &asperiego -
Druia 2 bm. tpQdp.iaamy 7'°'Sitał pomięooy Wfochami i Slf:ainami Zjedinoozony·mi uadatd 

„o ;przyja.źini, handlu i żegludze". Temrin układu okreśfo.niy jeSlt na lait 10; wejdzie on w ży· 
cie po lfatyfikacji przez parlamenty obu krajów. Jeśli ta ll"atyifiikacja 111a5tJąpj. lllikła.d „o ipn;y­
jaillti" sta.11<ie ;;ię decydującym etapem na drodze całkowitego podpol'ządk<Jwa•nia Włoch Sta­
nom Zjednoczonym, zarówno pod względem politycznym, jak i gospodarczym. 

Niez,wykly to zaiste Ulkład - i pr1Zypomina Umowa przewi.duje m. m., że obywaitele obu 
mocno ll"ó:imego rodzaju umowy, zaw.ieraille po- ipafui•tw mają p·rawo swobodnego wjarzdu i za.­
między wielkimi krajami limper.ia1listyC2lllymi mies'Zika'Il.ia na teryto~iium d·mgiego państwa, 
a władcami i kacykami terenów kolonia.lnyoh rozwijania tam wszelkie./ działalności o charak· 
i pólkoloinia!!ll.ych. Ac:clcolwi•e.k uikla.d wlo<Sko- terze przemysłowym, handlowym, finansowym, 
ame.q;ikański wychodzi z teoretycznej za.s-ady naukowym, kult1,1mlnym, PROPAGANDOWYM 
tzw. ·„równych moiiHwości", w damym rnzie ta (!) i filantropijnym, nabywani.a ruchomości 
"llalSada jest czy;s•tą f.iikcją, pollliewarż słabe go- i :nierucli.bmości, doikony.wairuia badań geofogi<:z, 
spodarm:o, poz.bawione surowców i cie.r.piąoe nych (!). eks.ploa.towalllia bogaicbw na1u•ra!l­
.na chroniczne bezrobocie Włochy nie mają nych (!) i nieogreniczo•nego dys.po-no.waITTia o6'ią­
i nie mogą mieć - .rzecz jasna - „rów.ny.eh gainymi dochodami. 
mooli:wośd" z ta1k•im kolosem gospodarczym, Wszystko to o.z.naC74 .po proStbu otwarrde 
jwk USA. ł nkzym niehamowaJ11ego dostępu kaipi-tałów 

Nowe formy współzawodnictwa w PZPW Nr 3 
kwsi.en ik.olflt'(l'Wych. Tot·eż wcale :nas nie mzi­

Tow. Józe<f Mam•r wiło, że irow. Mazur pi&wszy w s.wojej łiabry­
- aktywny czło!llek ce, a mo:il!iwe, że ;pierrwszy w Łod?Ji, za;p.oc.ząit-

P0<l-sik.iej Partii Ro- ko{)wał nową fQlmę współzawodnictwa 
bO'tniczej, se.kiretMz 
kcla tkalni PZPW współzawodnictwo oparte na pomocy. sąsiedz-
Nr 3, ik-0menda.nt kiej. Tow. Mazur, który pra,cuje lila lkiro6!11aic-h 
ORMO w zakła- :numl!'l" 130 i 131, oif.aa: dwaj jego sąsie:d~ z kiro-
<l?-c·h, jest t.ailcie sien z111prop0lllowat1i 3 it!kaczom z 2-ej zmiililly, 
prz>0downikiern .pr.zy ip'IldCUjący1.1n na iych ;;.amych krosinach g.rupo­
wa.rsztataeh. Je.go we ws,półzawodn!iotwo. Warurnk4 współz~wod­
narLwisko je<it nam niotwa. dortyczą rzaa:ówno ilośoi i ja!kości ro.wa· 
mane z „Tablicy ru. Katźda z wyżej wymieiruioi!1ycih glITlliP ma. od 
Zwyc.ięzcó;w"; prze· p.c>wiadać za cafość ;produiktcj:i sześciu łorO'Slioen. 
ciętna. inorma rwytko- Towarz;ysre przy.raek-ają 60il>ie mawza:jem .rze;tel 
mainfo łtow. Ma/l'\lra 
wynosi 140 _ 150 !ll:ie pomagać, dzieląc się doświ·adozeiruiem 

proC<ell.t. Jako jeden i spra.'Wllo~cią. Zysik.a 111a tym prodw1ocja i fll'/'6· 
z pierwi;zych prze· ka.,ją tkacze. ' 
szedł row. Mazur na Piooierom z PZPW Ntr 3 życzymy ipowo'lize-

kolonia USA 
ameiryikańsldch na teren Wfoch udzięlen:ie mu 
generaiLn.ej !i cał!lrowJitej ~onces}i :na eks.ploa;ta­
cję włoskich bogaotw naturai!nyich, 111a O!Pano· 
wanie przemyslu Fłos;kiego, na U6adowiein:ie 
się we wszystJkicll dziied"ZJin.ad!. gospodarki 
Włoch :i podpollrz:ąclilmwalllie jej liinteresom USA. 

Da!l<S!Ze ;pUIIl;kty układu w spo.sób bodajże je· 
szc:z.e WY11"aźniej5zy ob11"a:zują istobn.e cele i ten· 
demcje pa'Ilbn.era amerykań'5ikiego. Tak więc 
okręty obu strotn, stacjonujące 111a wodach te­
rytw.ialnych dm.gie] str0111y, maiją być „zrów­
nane w prawach" z ,oikirętami drugdego pań­
stwa. Obywatele jednego z UJkił,adającydi &ię 

państw iko()ifzyistają ze iswoibodinego• tram.zy!bu 
przez terY'torium drugiego państwa. Ws'lielikie 
da i opłalf:y, naikładane na towairy amerykań· 
&kie - i na odwr6t - nie mogą prZ€1Wyiis,zać 
~ł i O!pfot, odpowiadającydi zasadzie ,,!ll•aij­
wri.ęk-..z,ego uprzyw.iJejowa:nia". Uikiłady, doty­
crące uniii oe.!!ll.ej z farnymi państwami, mogą 

być zawier.a.ioo lf:yiko za zgodą drugiej IS/trony. 

W re.zie wojny jeU11ej rz umaw.iających &ię 
s·bron, „obywatele obu państw mogą być 2mo­
bilizowani na terenie tego państwa, w którym 
znajdują się w danej chwili". w praikityce 
oznaicza to, źe w odpowiedniim momencie !llJĆi 

tery:torilUDl wil:os!kim może się =aileiźć dOIWU!Lna 
liczbif „zmoł1i1I.i:rowaJ11ych" żołruieirzy ameryikań-
5kiicih. Prrzy;pumma to 111am hllSl!.or:ię slyinnych 
„'buxystów" gdańslkli.ab., ikotórzy odegir>a.U 1Jak ~­
wiroigą rolę w ro~oju rwyipadik.ów ir. 1939. 

E. Tam. większą obsługę mas.zyin - na ob6'ługę dwóch n·ia ·W lro~ętym wspólzaiwodn!idwde. (B) 

Specjaill!ly an::tyikuł umowy zasitm:ega, że 

„oby;waitele, osoby praiwne 01!"2 filmly jednej 
stroiny mogą bez ogra111iiczeń zbierać, Ojp<reOO· 

wywać, !komllilliikQIWać i :ro:ziporwszechn:!Jia'Ć rui. 

.tery>tor.i.um drugiej &tro:ny wszystkie mattenia­
łl'.", p.r7JeZ111aczone do 01p.uiblikowarn:ia za pośred· 
wotwe-m pr.a'Sy, ll"adta, ikńna d innyoh śirodkówl 
Ta ~laru.-z;uJ.a mi-alla.by za lkotnsekwentCję 2alanie 
Włoch ameryJrnńs-ką prasą, amerykańskimi fil­
mami ,amerykańską propagandą, otwierając za­
rm;em jak najszersze możliwości dla amerykań­
skiego ... wywJadu. który zająłby się, niewątpli­
.Wlie, z całą gorliwością „zbieraniem materia­
łów" ~.własny i niepodzielny użytek. 
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* Ambitn·e plany„ 
Szlachetna rywałizacia weteraa6w IH'ICJ - ISJiłzawoitriełn z._łowe i indywidualne - Poaad 1000 relltłllł- prz~:aw!:~i~~:"~arąh~!~kll"~:~z;;: 

Union Text ile" 
kaw WJłQia siły - Plll JR•kreczony - Zami•z11la li lfl'Z złeśt - Jedaolity front daje wyniki - oię 'W'l06iką 'le zroxw:niałym sprzeciwem i obu· 

nemem. Ta wnowa, dająca Stanom Zjedn.o-
(Od specJalneqo Ulf.I lannika .,.„Głosu RobotniczeqoU) czonym wszysllko, a Włoohom - lilie, jest do-
CZĘSTOCHOWA, w lutym. sol'tie!iki o:b. Ludwiki WJlczak (192 procent nor- Toiw. Jani - to star.y irobotiruik, ik!tóry prtWSzedł kume.ntem 111ies>łyohainego cyni=u ipoliityczm.e-

Gdy mó-wuny 0 częstochow5kiei fabryce my), sk1ęcarki ob. Ewy JCl'kubiak (U2,8 proc. poprzez W61Zy<.>bkie nie.mall eta,py po:.aicy robot- go imµeriaJ.i&tów ameryikańscki.ch w stosulllku 
d. „Union-Textil'", obecnie PZPW Nr li, to na. normy) i wielu innych. niik.a na hali fabryC2111ej, nim w Polsce Ludowej do ik!raiju, który - uległszy poikusom :zamor­
r'crw~zy plan wysuwa t>ię dr<Jibny, a ja,1',że Romam Kielnn, towarzysz z bratniej PPS, <doszedł do ga:biin.etu dy;rekfJo.ra lllacrelnego. sk.iej ,1pomoc•(' - <traci, pod 1rządami lleakcji, 

Antoni lani 
naoezelny dyrektoll" 

„UniOlll Text<iłe" 

rtow. 
Ludwjk Wjeczorek 

przy warrs-z..tacie 

oharnik!teryM}'"rCZ!Diy failct. W fabryce · piracują 
dwę.j weterani pracy - :pra'Cujący na sa:lfak­
tot.ach, tow. Władyisłarw Sta•rcrewski i tow. Lu­
dwilc Wiecz.orek. Obaj :należą do P.PR. Tow. 
S ta1roezeWISik:i przyszedł do fabiryik!i gdy mia'ł 12 
lait J od tej oehw.iłi pracuje ari: po <Wiień dzisiej­
szy. Ma pore. soibą 50 lat IP!l"acy. A to.w. Wie­
czorek stoi ;pr.zy rwan-~cie juiż z górą 25 lillt. 
Obaj noa1leżą dziiś do „gwardii" p.roodow.n.iików 
macy. W ciągu 1941 II'oiklll ari: do l!is'topa!da 
prym 'W W)"Ścigu 1pracy trzymał tow. Wiecro· 
re.k, a w Th>topadzie ,1Jl;Obił" go stary ;rohociaira 
StarczewSlki, zdobyiwając , !Pierwsze miejsce. 
Tow. Starczewski wy.rabia dziś 148 procent 
normy. Ale tow. Wieczoirek ,,nie daje się". 
Zapewnia, że ipr.ze.ścignie stare.go ikolegę i to· 
wanysza p-racy... Współzaiwotln.iotwo między 

Sortownia 

weteranami j&.;t w pellnym tok.u. Ramie w ra­
mię 2e „starą gwardią" robobniczą w raimach 
wyścigu pracy k.roczy 1B~letnia ZWM-ówka, 
prządka Daniela Irach, wyrabiając 130 procent 
normy. Jmię jej dziś zdobi listę nagrodwnyrh 

i wyróimiony.ch przodowników pracy. A obok 
ma~<luią e.ię im.io•n.a bez(>MtyJ,n.yoh robo[bni<: -

wyrabia 145,6 procent normy. Najlepszym vry- Ambitne plany dyrekcji pokirywają się coohy suwerenności i nieza.Jeżnośoi ipai1stwo­
faz.em ręali.zacji haseł jednoJilego frontu obu z .niemniej ambitnymi platnaJilli 11"ob0ibnilków, Po- wej. Zanim jeszcze „plain Marshailla" wszedł 
brn.lni<:h pa·rtii r-0bo1bniiczyo0h, ;;ą nie tylko 1lwie.rdza1ją je w rozmowach na hailacih stall"llJY w życie (a ikiedy się lf:'O stanie - nie wia'liomo), 
W5f!J!·r>~ zebra.ni-a :partyjne, &le ;również W6;pól- i młodu mbo1tn..icy, partyjni ~ łl~a:rtyj!lli. Włoclhy zoist1:fily obd<Lrowame umową, ikttóra -
na i zgcdna praca pe.pero•wca i. pepesowca przy A życie pcwtyjne w „Textił-UniOllliie" jest rw gruirucie :meczy - odbiera dm pirawa ;państwa 
jednej ma$Zyn'ie. Praca, ik.tórej rezuHlat realliny bairdzo oży•wione. Organi7Jacja fatbrycma PPR llli01I>odległego, skazując ll'la żałosną 1rolę wa'Sa!la 
wl·dz.i.my w osiągn.ięc.iach przodowni•ków. skupia jeooą czwairtą wszy&tJkich rn1bobruiików, nowojoll"5ikńch giełd7'i·a•ray i businesscrnamów. Do 

WS.!)ótzawo·dn'·~two „U:nriom.4'f•ex•titu" ddzie odby.wa.ją się regularne zebu:amia partyjne oraz rtaikioh irwullitató;w dqprn:wa<lz.iły „chrześdjań· 
w kieru.'l'ku zespołowym i indywiduaJnym. wspólne zebrania z bratnią PPS. Na zebra.zli·ach &ko - demokll"aiy.cz:ne'· rrz:ądy de Gastper'iego, 
Obecnie rucll W'S'pólzawodniotwa ogarnął pomad tych są omawiane wszystkie sprawy bieżące, który cieszy się l[lOpairciem Jk,a,pita.Jisttów i ob· 
1000 robotników. Na ogólną ilość robotników dotyczące produkcji i bytu fabryki. Znaczny szarn:iik.ów włoskich, ·kleru, elemeintów neo· 
- 2147 osób normę wykonuje w calo.ści lub ze odsetek ntłodzieży fabrycznej jest skupiony faiszyflrtorwsiktich Oll"atZ ~drajców sprerwy wbołl:-
znacz<f!ą nadwyżką ponad 70 procent. w szeregach ZWM. 'llliczej sipod znaJku Saira.gaJta. 

* Na odcinku kulturamego źyc:ia ro.bo<!iników Ale demokracja włoska czuwa J wzrasta 
Z zaigadn.iell!iem wy·ścigu pracy łączy &i~ „Ul!lJion~Textilu" go•dnym zam01towa1J1ia jest na- w silę. Utworzony ostatnio „Front Ludowy", 

spirawa wyko.n·atnia pla;n,u i sliatnu produkcji. stępujący faikt: w bibliotece świetlicpwej prze- pod przewodnictwem partii komunistycznej 
Atóż, plal!l za 1947 roku „Union-Textil" wyko- ciętnie wypada po trzy przeczytane książki i socjalistycznej, nJe dopuści - trzeba mieć 
nfil w przeszło 107 procentach, a :z;a styczeń miesięcznie na czytelnika. W ramateh śWtiem- nadzieję - do ratyfikowania haniebnej dla 
1948 ro:ku pl.ain wyikon.ano w 111,5 proc. Gdy cy i5t·ruieje, prócz biblioteki c.zytelruia, własna WJoch umowy i położy tamę nie do przebycja 
py1:amy o daiLsz.e plany i zamierzenia nacz,3Jne- orkiestra robołni<:z.a oraz z~ół teattra!lilly, ii111- na drogach, którymi zamorski impe~alizm zdq­
go dyrelklora, tow. Janieg.o - lo{):W. Jan.i uśmie- lensywn:ie szyk'lljący się obeanie do świe'llico- ża do ujarzmienia Włoch, jako jednej z kJuczo­
e:ha się i odq}owiiaida: „za wcześnie o tym mó- we.go koJl.kureu powiatowego. W maircu doiko- wych pozycji k<Jntynentu europejskiego. 
wjć; chcemy, aby o tym opowiedziały konkret- na zostafile waczna r07lbudowa lokału świ€'tli-w 
ne cyfry, do osiągnięcia których dążymy!" cowego. . Pow. ł 

Ostatnie dni Hitlera 
(ciąg dalSZN) 

FANTASMAGORIE HITLERA. I pragnie i rzucić w otchłań nicosc1 jak naj-
fa wiadomość jest nieprawd dobna, źe więcej Niemców, czy też, ulegając rz:gubnym 

nie chcę z początku uwierzyć. O kiej ofen- złudzeniom, pragnie zatrz ać j obrócić 
sywie można marzyć w tych warunkach? A wst.ecz koło historii? A moż po prostu ckży 
jednak Barndt nie żartuje. Dodaje z nacis- o swoje żyde i chce za wszelką cenę odwlec 
kiem, iż chociaż Hitler oznajmił o tym, iż woj o kilka chociażby dni nieunrknioną katastrofę? 
na jest przegrana, tym nie mniej. nadal żyje Prawdy nigdy nikt z nas się nie dowie. 
fant'ilZją. Nie wie i nie chce wiedzieć nic o j 

ukazuje się na froncie, ale po przyjeździe do Tej rozpaczliwej i krwawej prawdy, jaką 
tym, co się dzieje dokoła niego. Nie tylko nie .

1 

KRWAWA PRAWDA 

Bolesław Dudziński. 

pokój mieszkalny na tym korytarzu, co nasrz:, 
obok toalety. Na tym samym korytarzu znaj­
duje się również kancelaria szefa biura perso 
nalnego Lorentza. Naprzeciw Barmana - po­
kój Vegeleińa, pułkownika von Bellowa, ad­
mirała Voss posła Hewela i majora Johanne­
sa. Obok naszego korytarza zamieszkał gene­
rał Burgdorf ze swym adjutantem, podpułko­
wnikiem Weissem. Tuż naprzeciw naszego po 
koju znajduJe się niewielki węzeł łącznoś:i. 
W dalszych pokojach schronu przebywają 
osobiste sekretarki Hitlera oraz kilka telefb­
nistek. Ochrona łącznie z wartą, kancelistami 
i służbą, składa się z 700 esesowców. 

Dowiaduję się od Berndta również o innych 
szczegóła::h. Chodzi o posła Hewela, który 
pełni funkcję stałego prrz:edstawiciela Ribben· 
koppa przy osobie Hitlera, Jest to dobrodusrz;­
ny tłuścioch, porz:bawiony na ogół jakichśkol­
wiek nadzwyczajnych zdolności. Znajduje 
się obecnie pod ·:alkowitym wpływem Hitlera. 
który wezwał go do siebie aż z Janny, gdzie 
Hewei przebywał przez dłuższy czas. Został 
wezwany do kraju, po objęciu władzy przez 
fuehrera. 

HITLER I DYPLOMACI 

Berlina nie wyszedł ani razu z gmachu Kan- się kierował Hitler, przeżywając w podzie­
celarii Rzeszy. Nie wie, co się dzieje w mie-, miach Kancelarii Rzeszy swoje oslatme dni. 
ście. Nie życzy sobie nj.c słyszeć lub wiedzieć, Po tych niewesołych informacjach baron 
co mogłoby zburzyć w jakimś stopniu świat opowiada o tym, kto obecnie przebywa w 
jego urojeń i fanłazjl O ile ktoś z otoczenia schronie razem z nami. Poza Hitlerem i jego 
próbuje otworzyć mu CJ.C.Zy na rzeczywistość, osobistą strażą, jest tu ob~rgrupenfuehrer dr 
momentalnie wpada w furię i wścieka się. Brandt. Jest również ulubiona wilczyca Hi­
Marzy o ofensywie, ustala jej plan wtedy, gdy tlera ze swymi czreroma szczeniętami. Ta 
armia sie rozpada pod ciosami nieprzyjaciela. wilczyca jest bardzo zła i Brandt ostrzega 
Na jego wniosek i rozkaz, Himmler i Goering mnie przed je.i kłam1. Brandt to nadworny, 
wydali rozporządzenie wieszania bez sądu co- obecny lekarz fuehrera, bo gruby prof. Mo-
iających się żołnieny. Wiesza się wszystkich r.ell, specjalista od chorób wewnętrZllych, da- Na ogół HiUer nie znosił swoich dyploma-
kto tylko się cófa, nie chcąc zginąć w bez- wny lekarz HH!era, ~dolał już uciec. lów. Nigdy ich nie przyjmował. Nazywał nie 
sensownej walce. Powieszono j,uż setki żoł- inaczej, jak „niedołęgami''. Zarzucał im, że 
nierzy, volksszturmowców i oficerów, mają· NORY OSACZONYCH BESTII I na wszystko patrzą oczyma zagranicy. Nigdy 
cych szereg bojowych <Jdznaczeń. Schron jest wielki. Na drugim jego końcu ~eż .nie zwracał najm~ejszei uwagi n~ ostrze-

Straszny terror panuje nie tylko w Berlinie, mieszka Goebbels z roclz.iną. Zajmuje z żoną zellla i ra?y dyplomatow. ~tosunek Hitl~ra ~o 
lecz wszędzie gdzie jeszcze nie stąpiła na ra. i dziećmi kilka pokoi. Nad nami znajduje się dY'Plo~atow cllarakteryzuJ? słynn~ h1stona 
zie noga nieprzyjaciela. Ten rozpaćzliwy i bez Borm>an. Mies:clca <'n w jednym . pokoju ze z t:rab1ą von Schulenburg1em, ktory prz_ez 
sensowny terror przybiera .najokrutniejsze for swoim pomocnilkiem, stadartenfuehrerem Al· dłuzszy czas był ambasador~ !Il w Moskwie. 
my w Gdańsku. Nikt nie jest w stanie zro- brechtero, swoim bratem oraz sekretarkami. 
zumieć postępowania Hi.Uera. €z.y ginąć sam• Kiłl\~.eluia B.o:rmana rimEtidoje ~~na g6:rze,..A <D c. n.) 
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J. H. Szancer 
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Smierć albo zwycięstwo 
~ę. - Jechał mroźną, grudniorwą nocą i zda· - Zwycięst·wo„. - za.syczały i.skry. 

Z ciężkim i;ercem opuszczał Kościuszko Pol· 1 ba s.ię było przezwać: Siła. 

walc mu 6ię, że ta noc rozpo1S1ta.r.ta nad całym - Albo śmierć„. - uderzyło sei·ce Ko· 
krajem nigdy się chyba nie skońc.zy Dźwię- sciu6zki. 
c.zała rytmicznie uprzą·i: koni ciągnących sanie. 
- Dokąd 6ię udać? Do Lipska? Do Anglii mo­
że? Do Francji, gdzie lud z-Oobyws;zy wolność, 
nowe stanowi prawa? 

• * Sanie mkną pm:ez Kraików. 
Gdzieś w plat•kach śniegu 

hem hejnał Mar.iacki. 
prze•lal'llje nie· 

Zbliżali się do Krakowa od &treny Brono­
wic. Kościuszko paitrzał na sLrz.echy w bia· Kosciusziko paLrzy na ry,nek, na wie!Żę 11:a· 
łych czaipach śniegu, 5.lucha!. Ujadania psów tmzowa, rozpływającą s'ię w białej mgle. -
przechodzącego w wy<:ie. _ Ala oto za.ł-Osne Nie wLdział nigdy tego miaoSJta, a przecie-i te-

. · · e t ny mocne, raa;, k;edy je mija w pędzących saniach, ozdaje 
pozegname prze.szywają now 0 ' mu się jak.ieś bliskie, dobrze zna.jome„. czuje, 
dżwięczne uderzenia mlotów. 

_ Od kuźni bije blask na śnieżną drogę. że mus.i tutaj WTócić i do tej kuźni pe-łnej huku 
KoS<:iuszko daje znać - zatrzymać sanie! !1110·ta i migocący~h ioSJkier. 

Odrzucił kożuch, podchodz.i do kowala, !kitó- W Lips.ku ocze~c.iw~li Kościuszkę dawnl 
ry 6tanął w drzwiacll wypełzując w białą noc. przyjac.i&le. _ 1 rznowu rozip-0częły się nocne 

- Kon.ie pod•kiuć? raz.mowy, przygoto.wania do wa.Jiki zbrojnej. 
Kościuszko jakby nie sly.s'Lał pytania, pa- Kościus'2'!kO oblicz.al sily. Pols.kie oddżtały -

•trzy na rosłą pooSJt.ać chłopa na ble ognist-ego 
wnętrza kużni. to ledwie ga.rstka, wrogowie - to armia„. 

_ Czy tędy do Kraikowa? _ zapytu.je Po na-radzie z Ko.łłątajem jedzie Kościusz· · 
wreszcie Jakby ze -snu :z.budzony Kośouszko. ko do Paryża. Pr.zyby..,a tam 21 5-tycznia 1793 

_ Ano, jako .sam. widzie.ie„. _ roześmiał roku, w dniu, w którym Francuzi ścinają swe· 
go >króla. Paryż Zl!Ilienił eię w jeden wielki 

fitę kowal, - a u nas gadają, że w5zy5'tik:ie dro· 
sąd stuleci. Nikt nie my8li o daile'dej Po•lsce, 

i~p~~~~~~\~0z~~:~~~:·~~. ~a~ie~~~~e~~i: nie ma C'llil$U na pomoc dla ~w'Stania. Zres,7Jtą 
Francuzi sami nie otrzymali pomocy, sarni 

sku, bo mróz tęgi, d do miasta je.szcze &pory . 1. 1 'ć · · dl' · · k ł sięgnę 1 Po WO· nos i &praiw1e 1wosc. 
' a•~oŚciuszko pooSJtąpił parę kroików. Ogarnął i Kościus'llko podąża w dalszą drogę. 
go żar„. · j . Jej sz.Jal< wiedzie do Włoch, przez Floren-

Chlopiec nieduży, w zgrzebnej kapocie, wy- , <:Ję, Rzym, Neapol, wr&.zc•e "! marcu. wraca 
dmuchiwał miechem• snopy d&kier, świecących do Drezna. Tam z,aipadną ostatnie decyz.Je: Wy-, 
jak złe<te ~zczoły na tle 06molonych ścian. /-sla11cy_ z kraju ukl<?kn~ przed Kościus7.iką i zło- · 

Wziął ikowal obcęgami kawał żela.za, w dru· zą w Jego ręce naJwyzszą władzę. 
gą rękę ciężki miot i "Uderzył. Uderzał.:> mocno - . .Tok1eż słowa, jąkie_ hasło m~.my zawieźć 
serce Kościu'Szki i taka się w tej kuźni serca do Ojczyzny? - zapvta jeden z nich. 
·i kowalsk·iego młota rozegrała rozmowa. .. - Zwycięstwo a-lbo śmie·rć - odpowie Ko· 

Młot dźwięczał: scmszko. 
Dz·iń! Dziń! Dziń! * ,,. „ 
Witaj nam! I 6tało się, że w maircu roku 1794, w pieirw· 
A if.ikry ~aszumiały: C7.y już czas? "'ILy<:h roztopach wiosennych, jechał Kośdusrz· 
Serce Kościuszki biło głucho: Idę . na wy· ko do Krakowa drogą przez Bronowice. 

- Dlaczego? Dlaczego ucieika-sz?. opartą w kącie wiotką kosę. 
gnanie.„ na tułac7Jkę. I W&ląpil do kuźni, rozejrzał się i 51Po-strzegl 

Trz.a.snął snopem ogni.a młot. - Kowad.u, kujcie kosy - powiedzwał. 
Coś 6ię w rytmie serca pomie6-zało, jakieś - Przecież je~e nie cza-s - zdz.iwił się 

61owa nadz.iei i rozipaiczy naprzemian się plą- kawał - do żniw daleko. 
czą. I - Kujcie kosy na mocno - przyka7Jał Ka-

w dwanaście godzin musi opuS<:ić Galicję ściu1S1Zko - bo przyjdzie wam kosić nie zboże, 
- brzmi rozkai z Wiednia. a chwas.ty. 

Musi uciekać na Zachód, przekraść się pod - Jak cza-.;, to czaiS - po·wiedz.iid.ł kowal .,, "" 

t'fr 40 

• 

przybranym nazwiskiiem przez Kraików. 

1 

! chwycił mocno ręką za mło·t. 
- Jakież to nazrwi61ko? - pyta młot. * * * 
_ Bieda,' Tadeusz Bieda„. A kiedy następnego dnia na rynku Krakow· się w kościołach ro.zdzwoniły dzwony, od-po· 1 kuźnie, 
_ Smutne, jak na wodza, nazwisiko. Trze· skirn przysięgał naczelnik Kościus~ko, kiedy 'wiedziaily dm radosnym dźwiękiem chłopskie wo, na 

w których kuto kosy na wielkie inl­
Radawick.i bój. 

/ 

CHRAPCIA 
Na słonecznej polance, w starym. lesie, 

założył sklepik Chrapcio. 
Chrapc10 był krasnoludkiem, a nazywał 

się tak śmiesznie dlatego, że przez sen chra­
pał bardzo głośno. Mieszkał w tym lesie 
długo, znali go już wszyscy mieszkańcy. I 

· wszyscy chętnie u Chrapcia kupowali, bo 
nie' musl.•li mieć wcale pieniędzy. 

Siedział sobie Chrapcio w sklepie i sprze­
dawał.. A za co ? 

Posłuchajcie! ... 
· Zaledwie słoueczko wstało, w kasztano­

wym domku Chrapcia zaczyna się ruch. Po 
chwili otwiera sie sklepik. Chrapcio wy-

I wiesza szyldzik z napisem „Mleczna Dro­
ga". To jest firma. Przed sklepikiem ro-

1 śnie dzwonek. Wystarczy pociągnąć leciut-
11 ko za pręciki, a już słychać: dzyń, dzyń, 
dzyń. 

Do sklepu wchodzi Motylek. „Czego so­
bie życzysz Motylku?" - pyta uprzejmie 
Chrapcio. „Proszę o naparstek pudru". 

- „W jakim kolorze?" 

- „Białym" - odpowiada Motylek -
„muszę posypać sobie skrzydełka, bo wczo­
rajszy deszczyk zmył z nich puder". 

Chrapcio nasypał pudru w naparstek 
podał Motylk · 

- „Ile płacę?" - pyta Motylek. 

„Trzy krople różanego soczku". 
- „Proszę bardzo". 
- „Dziękuję. Dowidzenia". 
Motylek wychodzi a do sklepu przychodzą 

inni klienci. 
Przyszła pszczółka zmęczona, bo skrzy­

dełka miała mokre. 
- „Proszę o promień słońca, dam ci za 

to miodu". 
Przyfrunął słowiczek rozśpiewany. 

- „Daj mi Chrapciu litr ptasiego mle-
ka, za trzy trele". . 

- „A 6 proszę o kilogram odwagi"·­
mówi skr8ł'nnie Zajączek - „przyniosłem ci 
za to czterolistne. szczęście w koniczynie". 

ODPOWTJ!Dż REDAKTORA. I ki Zeńka i Michasia: 1. wpisać w kwadrat 
Zenek ł Michaś Mlynczak z Zarów kolo Za. -:.yfry_ od 1-9 ~ po trzy cyfr_y w rzęd~ie -

gania piszą, że listy czytelników zajmują za by dlpl~~owo, poziomo, wspak l na krzyz w~­
dużo miejsca i proponują, by zamieszczać ty!· pa

2 
° k · 

. ta samo tylko po pięć cyfr w szere· 
ko odpowiedzi Redaktora, miejsce zaś zwolni o gu · · od 1 do 5 
ne wyko1zystać na łamigłówki l rebusy. Co 

1 
• • * "' wy na to, drodzy czytelnicy? stanowisko Re· 

dakcji było wprawdzie odmienne i dlatego 
wprowadziliśmy dział „dzieci piszą do „Pro­
myka", gdyby jednak większość naszych czy· 
telników była tego samego zdania co bracia 
Młyncza\f, musielibyśmy poważnie pomyśleć o 
tym. Czękill\1Y Dd. Waszą odpowiedź. A nie· 
zależnie od niej - macie oto dwie łamiglów-

Zenon Obligacz, Hanka Urbaniak, Gienek 
Smoczyński, Leszek Krukulak. 

Dziękujemy za listy. Pisujcie częściej, a o 
książ.ld na „gwiazdkę" bądźcie 6pokojni. 

Krysia Ulikówna. 
Dz;ięki za pozdrowienia. Zagadki I reb 

przyślij. Redaktor. 

Klienci przychodzą, wychodzą, a. Chrap­
cio wciąż waży i mierzy, pakuje i przyjmu­
je zapłatę. 

Przyszedł niedźwiedź kudłaty, ale sklepik 
jest dla ·niego za mały, 
Wejść nie może. Woła więc przez okien­

ko: „Sprzedaj mi Chrapciu łut szczęścia, 
bo od tygodnia nie znajduję miodu". 

Chrapcio wyniósł Misiowi przed sklep łut 
szczęścia i mówi : 

- „To kosztuje pięć kg siły". 
- „Drogo !" - mruczy Niedźwiedź, ale 

płaci i idzie dalej zadowolony. 
A klientów co raz więcej. Przyszła wie­

wiórka po torebkę niebieskich migdałów. 
Przyszedł ślimak po se·r na pierogi. . . Już 
późno, już wieczór zapada, a Chrapcio 
.wciąż jeszcze sprzedaje. 

A kiedy wreszcie zdecydował się zamknąć 
swój sklep, przyfrunął mały Elf. Miał błę­
kitne skrzydełka i srebrzysty głosik: 

- „Sprzedaj mi, Chrapciu ,dwie tony 
śmiechu". 

- „'.J'ak dużo?" - zdziwił się Chrapcio. 
- „ To dla wszystkich chorych dzieci. 

Dużo ich teraz choruje" - wytłumaczył 
Elf. 

- „Ale przecież nie udźwigniesz wszyst­
kiego, to bardzo ciężkie" - zmartwił się 
Chrapcio. 

- „To nlc, wezmę pod skrzydełka, silny 
jestem". 

- „A ja dodam ci jeszcze kilogram siły, 
żebyś mógł łatwiej udźwignąć, !\ dla dzieci 
dam ci różanego soczku w buteleczkę, bo to 
bardzo zdrowe. Nic od ciebie za to nie we­
zmę, bo ja też bardzo lubie dzieci''. 

Pofrunął Elf. Chrapcio podumał chwi­
leczkę i zamknął sklep. Niedługo potem 
rozległo ~ję z kasztanowego domku głośne 
chrapanie. 



Nr 40 ul OS .Str. & 

Dr. Alicja Sln1on 
Docent Uniwersytetu lJódzkiego- lfi&amJD«m«*m 

p· elęgnujmy muzykę śląską - wielki skarb nasze~ ku· tury 
Na kirótko przed · ogólną akcją ruchu wo!- ; framcuscy. W 18-tym wie.ku c.zerpal obficie łosne i ob-rzędowe, a rytmów i melodii calą rialem. Leży w n!ch bogata treść dla Sltudiów, 

nościowego 1848 ro1ku uczony i jednocześnie natchnie.nie z muzyki po.l'Sk\ego ludu lkomporzy- bo·gaJtą pa,letę. W tona.cjach dawnych 1 :nowo- ale sta,rajmy się wykorzyetać ją także w preik­
za,palony działaicz spolecmy, Rudolf Viirchow ter niemiecki, Je1rzy Filip TelemMJ. (1681-1767). czl€'Slllych odzwi<!.rcia<llają się efPOki - podob- tyce, by bezipodstawowy' !>lał isię zairzmt, aęsto 
~1821-1902) rodem z Pomorza, który miał roo· Popularny rywaJ Bacha, przebywają<: ja1ko ka· nie jak w airchaiźmie tonacji kościelnych i mo- cytowany i uży~y pn:ez ks. Gregoira w 188.1 r. 
stał pótniej -paitologiem o światowej 6ławie, pelmistrz w rezydencji magnackiej nad OdTą, tywów etnograii=iych, nie mieszczących się w istosunku do ba<lań .nad Kulturą Slą5ka: 
W}"Słany został z ramienia rządu pru&bego 111a 1 poz,naje ją w Zorach i w Ps'Zczynie, a p<>•tem ani w Dur aini w Moill. Cechy chara1kterystycz­
Sląsik:, w celu żdania spra.wy z pa!Thującej w tej w Krakowie i rozglasi.a jej chwrulę w dziełach ne występują w najróżniejszych odmianach. 
dzielnicy epidemii tyfusu. Raipor·t Vi.rchowa swa-ich. i w sprawozdania.eh o odniesfonych w trekiwej swej iroz.pr·awie pt. „So.cjoJo-
zasługuje rpo dziś dzień na uwagę, gdyż o·party wrażeniach artystycznyoh w Polsce. gic7lne p<>dtoże śląslctej pieśni" (wy{j. Jru;tytutu 
ie6t na dokładnej znajomośd historii Slą!>ka Pod czarem jej piękina J>isze w życiorysie Sląskiego, Katowice, l935 iro:.k) pr;,f. dr Józef 
l ogólnych warunków miej!>C-Owych w epoce swoini (wydainym w „Ehre·npforte" Matlheso­
udsku germańskiego. Uczony rzec.7ll1ik haseł na), że „cudowne pomysły )Xllskich pieśni ta- Reiss rozipaJttruje pieśń tę wszechstronnie, przy­
~ewolucj.i FiraJ!lJCu&kiej i późniejszy groźny prze- necZl!lych dosta·rczyć by mogły lllieJedmemu pomina też m. i·n:- działalność chórów śląS!k:ich 
cn:m~k Bismau:k.a na terenie parlamentu, stwier- kompozytorowi natchnienia twórczego na ca- w czasach niewoli i później, gdy część Sląska 
d'Z.!ł w owym memc><riale, że zdrowe/ny sian le życie", zostaiła przywróco1na Polsce. Skuilecz:na ich po-
Slązak6w pozostaje w genetycznym związku lityki muzycz.na w o'porne :prze.ciw germal!liza-
z polityką rządową na tych ziemiach, sprzecz- BOGATA PALETA MUZYKI REGIONAL.t~EJ ej-i służyć 1u może rprr·z1nkładem, w jaki sposób 
n~ z. duchem wolnościowym epGki i jej ciąże· Teraz gdy Śląsk oddano „tym, do który-eh związać za pomocq pieśni warstwy sobie obce 
mami do reform społecznych. Całe zło tkwi, l na.leży, w jest Polakom" (w sto lat po wyroku i zbliżyć je do ludności rdzennej. 

„Długo Slqsk nasz ukochany 
bez wszelkie] obrony 
został od swych zaniedbany, 
od obcych wzgardzony". 

hiezja śląsikiej muzy rozJegać S1ię w!crms 
glośno, by 5kąs:ka pieśń ludowa nie zo'Sitała li 
ty1ko n:igrywa111ym zabytkiem i w formie ko!ll· 
serwy muzea1lnym paka.z.en». 

Wówcza-s zatriumfuje muzyka piękna nad 
pospoli.tym przebojem, który jest obcy duoho· 
wi S!ąs:ka i swym dżwiękiem sz,peoi krasę sita­
rych dzielnic i czarnją,cej przymdy. 

według kompete,n,tnego świa<lectwa Virchowa, wydanym prze'Z Virchowa) każdy nowy osad- Zbio'fy pieśni ś-ląskich po<lilJile u Reissa, po-
w ~~-rzuceniu t:j . dz.ielnii<:y .warunków rnarodo- .nik pow1niPn poznać prLede wszystkim muzy- cząwszy od pamiętnego wyda'W111ii<:twa d;ra Ro- •j Rudo'1f ThieJ „W wake ze śmiercią :i d!<ar 
wosc1owych, oswiatowych i '51pokcmo-eknno- kę regionalnq. Znajdzie w niej wsz-elk.ie ro- gera pt. „Pieśni ludu pol-s.k,iego na. Górnym blem". Sylwetki wielkich lekarzy. Str. 321 -
mlcroych, powodujących mizerny byt ludności dzaje, które po dziś dzie11 nas intere'Sują, śląsi{u z muzyką", Wrocław 1863 r„ zbogaco•ne ipwekł. prof. dra Z. Szyma.nowiskiego. Wail'IS.7Jl!~ 
i wymagających gruntownej reorga•nizacji. a więc m. in. pieśni i:ołn·iefl>kie, zawodowe, mi- są 0d tej pory jeszcze 111owym, ce.nnym mate- wa, M. FrU<:ihtmal!l, 1934 r. 

·························································--······················••&•••••••• . sw.wA ~RAWDY . Li§t, zza ąrobu 
„Slązkow1 :nalezy dac prawo własnego ięzy-. ________ __,.._ _____ _ 

• 
:r.y, to jest Polakom '). Wymowny ten airgu-
ment nie trafił do pr:zekonall1ia sfer rządo•wych, . " · w nie ~a~~~;~~~jh o~~~~ZXf~=~· I~~~:~ lk~~y~:~~:~ I M ag azyn kr w a·. wy c h I u p „ 

~~r~-::t:~~n~;~y 111:~~~. repre5je w stosunku W slr?.qsa qce odkrycie w Wałczu w lutym 1945 r. 
Dziejowej s.prawiedliwoścl stało 5dę zadość . . 

dopiero w sto lat później, czyli w na5 zej eipo- . Starodawne, bo z. 12-go wieku mias~o p<>l- Zaciek·awiony tym odkryiciem z.apytaJem na 
ce i zaledwie dwa Jata temu, J>O ostaitecznym I s.~1e Walcz przezw~h Ni~mcy D:utsch-Krone, drugi dzi,eń Niemki, która - ja.k wsrzystkie po­
rozgrom\eniu ho·rd teutoi'tskich, 1 na skutek w1doczme. dlat~~o, .ze znaidował się tam z~e- zostale w mieście mieszkanki - przyichod1..iły 
k!~-ki, poniesionej przez nie w wake na śmierć I czek . myshws:k1 .Jednego z Hohenzollern.ow. -.;:przątać na kwatera.eh oficen;ikich. Sta·ra ko­
i żvde z żywiołem słowiań-skim. \W pi:erwszych dn.1ach lute~o 1945 r. oddziały bieta, z s1wieją<:ymi włosami na skroniach, 

_ Obecnie po·wrót oderwanych ziem pias tow-\ po·~~1e, konty~uuiąc n~taroe. na. „"."'ał Po:mor- opowiedziała głosem spokojnym I nie pozba­
e.kich do Mader.zy jest faktem doko·namyim, ski ra'Zem z piechurami radz1~1mi, w bra~- wionym caŁko0witego obi'l!'ktywizmu: 
p~z)"pieczętowanym krwiq poieglyoh z.a Pol- rowym a_taku .. wyrzuc:iły z miast.a Niem~ow. - Co ki1lka tygodni przychodził do Deutsch 
s.kę bojowni' ów. KulturaJnJe a gospodarczo I s_ztab I-ej .Armu 'Sianą! w Wałczu i stąd kier:~: Krone pociąg, &kła.dający się z ikilkudziesięciu 
tworzą one nierozenvalnq colość 'Z w•szystkimi 1 'vano akqą '.'·derzemową na „Wal Pomo·'.6'1<1 ' wagonów, naładowany bielizną i 61tairymi, uży­
irun •mi dzielnicami Rzoczypo6ipolitej. I 0 p<>tem w kierunku na morze Bałtycbe 1 Ko- wanymi ubraniami. Powią,une były w 060bne 

Przerzedzo'!la na skutek wojny i nieludzkich lobrzeg. . . . pacz.ki po sito S1ituik. Zwalano to wszystko 
prześl.adowań rdzenna ludność polski' zajęła na' Ja~;. zwyMe "". nowy-eh mi-eJscowokiach, w salaoh DO'lllu Parafialnego, oraz w kilku 
t 'eh obszarach na·leżne jej miejsce obok mi-11 chodziło 61ę po _ullcach wy·l.udmonego i mo:no większych salach miasteczka. BywaJo, że wair­
l io!lowej rzeszy świeżych osadników, przyby- wypaloneg.o miasta, .zaglq.dało do domow. stwa starycli ubrań i bielizny sięgała puła,pu 
t eh ze wszystkich i;tmp kraju i z emigracji ~Iderzylo jedn?: w sa~i panafi.a[nej O·bok .ko~ sal. Osta.tni taki tran&po·rt przyszedł w osta1t-
1thv zal,1cl iić dzielni-ce O{ I brnne najożdźcy. sooła katoilck1P.go zna1downł 1S1ę slilad /aktchs nich dniach grndnia 1944 roku. Rozeszły 61• 

• rupieci. Cała hala (bodaj największa w mia- " 
k l d · b 1 b · wtedy nawet pogło ki, że ma być 'J>rzeznacw-

PIESl'l° LUDOWA stocz -u) tonę a w powo zi ie i.zny, 1.1 ran ny na „Winterhi.lfe" (tkomi·tet poa:no.cy zimo-
. . . i butów. Poikład tych brudnych nr.zedniiotów 

Pomimo krntkiego . ~su 0 :d ~z~~j'oweg.o sięgał do półtora metra. Poszedłem raz do tej wej.„). , 
p:zewrotu.' c<lz~sJ,ane ziemie ma111 lll:2 wyraz· sali i na patyiku p<>dnios!em jedną z koszul. - A poprzednie tnms.pmtyf 
i:ue. polski~ oblt~ze we .wszystkJch ~z1;,drn1ach I Była zakrwal\viona. WW.ać ślad ikuli. Wyloto- - Inne hanspolI'ty mia~y bardziej urozmai-
zycia. Rozhrzm1ewa tell: :na :nowo .piesn rodz!- wy otwór dość duży i wyrainy, z pfomami krwi. 

t k •- 1 b b eony cha,r<!'k>ter i cel. Zaraz po przybyd.u i 'Zło-
~a.' worzona przez ompozywr~w u ez- Na spodniej stronie kołnierzyka napis głosi.J: 
imieI!Jlla· - ludowa. Je!ill ona wsipo1ną włas'!lo· E. Gordon Lublin Krakowsike Przedmieście„" żeni u w roj.ejscach przeznaczenia. :pnzyst~owa-
~cią wszystkich pokoleń ludności, osiadłej na " ' ' · ły do roboty roboitnice z miesrz,czącej się w mie-
l.ej ziemi, jak o<taczający ją krajobraz , caJa Zrommialem. Były to przedmioty, należące ście fabryki włókienniczej. Ubrania wełniane, 
kultura narodowa. Stanowi z nią jedną wie!- niegdyś do ofiar obozu zniszczenia w Maj- w1.ględnie mające pewien odsetek wełny, były 
iką całosć. danku. natychmia1St zabierane na platformy i wywo-
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30-lecie Armii Cze wone · 
Uroczysło ·ci w dniu 23 lutego 

żone do fabryki, gdzie ro'Ldzierano je na 5ip& 
cja1lnych paździerzach. Bielimy używano do 
różnych -celów również w fabryce teks:tyilnej. 
Niejednoik,rotn•ie <:o lepsze s11tuiki bi<elimy 
'51iCZególnie jedwabnej, wędrowały do &Ul.fi ko­
mód miesz.kańców miaiSta. W tych wypa~h 
dawało się robotnicy, zajętej przy segregowa­
niu ,30 czy 50 fenigów, a ona już w sobie w.la· 
domy sposób dostarczała do mieszkań żądane 
przedmio•ty. 

W ten to prymHywny -.;iposób ubrania ay 
bie.Jizna osób zamoirdowanych w obozach Maj­
do~kn i Oświęcimia, Tręblinki l Radogoszcza, 
suy do Rzeszy na mundury I bieHznę dla żoł· 
nierzy uiemieckich - tak samo, jak. zmie.Jone 
kości ludzJde, 6tarwaly się ~ompos.tem, użyźnia­
jącym ogrody róż przed oknami a.tów nie· 
m•eddc1h lub pola kaipu-..ty„. 

Spytąlem wr06zcie ISltarą Niemkę czy wie, 
~kąd ipochodtiły te przedmioty, cr.y w1f!, że 
krew na nich - to byfta krew ofiar obozów 
zniszczenia, gdzie przed s;pa.leniem w piecacll 
krematoryjnych rowierano ofiary z ubrania 
i kosztowności? 

Nie, nie wi.edziała i była bardzo zdziwiona. 
Słuchała tego z dziwnym wyrazem twany, 
w którym przeważało niedowierzanie, żeby ta· 
kie rzeczy były w ogóle możliwe na tym naj­
piękniejszym ze światów. 

* -* * PoJskie melodie ludowe mają nieprzebrzmia· 
łą wartość estetyczną, a za rozpowszechnie· 
niem k!ej.no•tów regio,nalnych przemawia nie 
tylko kult dla przeszlośoi, aJe i szereg innych 
argumentów. Nie ma .powo·dów, aiby ja,kiiko·l­
wie:k zabytek polsik.iego foLk:loru muzyczinego 
ulec mial zapomnieniu lub bywaJ ZJainiedbany 
w użyciu. Artystyczne podniety z po•lskiej 
muzyki ludowej zbYt 6ą z,naine, by je tu pod· 
kreślać. WystaJrczy WSJpomnieć o ChopJ,nie. 
Miejsce, jakie zajęła twórczość genialnego 
kompozytora w wszeahświatowej muzyce, 
wniosło naszą muzykę ludową na arenę świata. 
Chopin szczyci się 6wą więtią z duchem ludu 
po·lskiego i z dumą pod'llosd w jednym ze i;wo­
ich listów (18311".) „po części doszedłem do 
czucia naszej narodowej muzyki". 

W dniu 23 lutego 1948 li'. prz~-pa<la r/or.;o­
sła rocznica Trzydziesloleda istnienia 1..rmii 

Pow11acałem niejedno1kro1nie do tego miej· 
&ea, do tej góry przedmiotów. Coś mnie tam 
ciągnie, jakiś mus niecdpaorty. Po prostu o.b· 
sesja. Gdy przyjeż<lżaJem do Wałcza, zawsze 
znajdowałem chwilę czasu, by 'Wlpaść na kHka 
minut i popatrzeć na ste.rty ubrań, bielizny 

Radzieckiej, z decydującą rolą, jaką Armia ta i buci:ków. 
?degir-a~a w wyzwoleniu k'.ajów s~·wiańskkh ! Raz uderzyły mnl.e mi1Stemą robotą maile,• 
1 w 05tateczm~ zwyci~st":1e nad .h1~·7,ryz;n~m ~dziecinne buciki. Poplamione były (prawy bu­
oraz z~ ~nacze_ruem .Związku. Ra.~zi;c'?ego, ia- 1 dk) krwią ,która widocznie cieniutkim -.;1brumy­
ko na1w1~ksze1 ~otęgi poko~owe! s.wiat~. , 1 kiem spływać musi·aiła po łydce. Wziąłem je 

Vv naszej WSlpółczeS111ej epoce najwybitniej­
sry przyklad wniknięcia w natchniene ludowe 
daje Karol Szymanowski. On to na.dał ten kie­
rune:k pokoleniu, któremu przewodził. 

Radzieckiej. , 
Miesiąc luty zarazem wiąźe się z rocwicą 

wielkiej ofensywy zimowej 1945 r., w wynbku 
której wyzwolone zostały przez Armię Raclzif!c­
ką 'i Wojosko Polsik.ie z.iem.ie polsliie oJ Odry 
do Nysy Łużyckiej. 

W związku ze Swiętem Armid Ra.h:ec'.<iej 
Towarzystwo Przyjarini Polsko - Ra.i:lzfocidej 
W6'J>Óln.ie z orgainiza.cjami poliotycz.nymi, zawo­
dodowymi, spoleczil1y.mi i młod:cieżowyąii p:>d­
jęło szeroko zakrojo111ą działaJność, mająr:ą na 
celu dokładne zapoznanie społeczeństwa pol­
skiego z hisloriq i ludowym charakterem Armii 

W cał~m krają odbędą s.ię okchcz~osc:·'.JWe do r~. Wysunęła się z głębi mała kaTtecz­
u,roczys:to.sc1, zostamą :uz.ądz:ollle epeqalne po- ka, uikryta tQm widoczl)ie głęboko, jeżeli mo­
pag~ki .1 odczyty w swiet11cach robotmczych gła przejść tak dailekq drogę 'Z Majdan'ka do 
i W1ejsk1ch. Wałcza 

Równocześnie w ramach tej ak<:ji odbęd11ie I . · . . 
się uroczyste przeikazalllie opieki nad rozsial!ly- Dzień .był ~ochmurny I wietrzny Jak zw_y-
mi po całym kraju mogiłami poległych żołnie- kle bywają dm łutow~ na . P~i,norzu Zachodmm. 
rzy radzieckich i polskich organizacjom spe- ~o-dreptałem po ba~me b1elizmanv;n .?o okn~ 
lecznym, młodzieżowym, względnie powołanym 1 z tru.dem udało mi 61~ odcyfrow?c ~uka. zd.an 
w tym celu Pa,tro·natom lub też poszczególnym tego. 11~tu zz~ grobu, pisanego duzym1, dziecm-
O'S~bom. nyam ltteram1: 

~~~~~~~~~~ 

Przejęcie s.ię pieśnią ludową pogłębi uczu­
cia dla nowo odzysaknef ziem.i. Zadokumen· 
tuje też przekonywująco. j dobitnie, że wrócił 
prawd:liwy <Syn tej ziemi, a nie przybysz, :nie­
słusznie rnszczący sobie do niej prawo. 

Wchłonięcie odrę'bności regionalnych niie 
przedstawia trudności nie do pokonairuia dla 
członków jednego plemienia. Przy pomocy 
kontaktów w szkole o-raz na terenie społecz­
nym można je szybko opanować. Wiele też 
mogłyby tutaj zdziałać objazdy śląski-eh chó­
rów, pwpa9ujące muzykę śląską tam. gdzie 
ją znają nledostaitecznie. 

Plan 
- Kochana Mamus•iul Dlaczego Cię nie wi-

lnwest C 
11 

,. o ' • t dzę.„ (krople k:rwi i błota zamazały daJ!szy 

Y YJny n Swla Y dąg).„ Bili mnie i inne dziewczynki z naszego 
• blo.ku tillkże„. Żeby im pow'.edzieć o jakiejś 

Szkolnl•ctwo Wy·'awn1"ctwa B·bi1otek1" Hali.„ Co się z Tobą dzie.je"? Czy i Ciebie, ko-
ił chana Mamusiu, także bili?.., (Znów kilka nie· 

Pła.n Inwes-tycyjny Min1sterstwa Oświaty wiednich sum, przemaczo:nych na utrzy,niM'; e czytelnych linijek lis.tu. I potem z.akończenie 
na rok 1948, omawiany na s·ejmowej Komisj-i I i roi:wój bibliotek samorządowyclt. Ponadto Ji)ardziej czvtelne).„ Po.zdrów Mietika i Józię, 
Pl G d ik · k g? jeże-li są z Toibą! Ja trzymam się dzielnie.„ Jaik 

'.11'.1u OISpo arczego. zaanyi a &ę wotą 1 .. -" na.l;~a~oby pov.:ołać ~o życia Państ:vow~ Radę wy]'dę i zobaczymy się _ to wam więcej opo-
m1l10nów złotych. Książki, sk.Jadaiącą się z przedstaw11C1eh in.sity- wiem. Scisikam Cię, Kochana Mamusiu, i ca-

Na szkolnktwo zawodowe wydalik.owaine tucji pańs.twowyc.h, spolecznych 1 Związków I „ 
będą 493 miliony złotych, na akademickie - ZaJYrodowych. Zada111iem Rady byłoby przede łuję aż milion razy„. za„. 

SYMBOLE SLĄSKA 421 milionów zł. Specjalne &Umy zostały prze- "'.'szystkim opracowa1nie ogólnego pla111u ir.we- Odtąd już nigdy nie zaglądałem do saoli pa-
Żyj;~y pod 'Zlll<l!kfom pracy i zbkrowości, maczane na stworzenie t2 schronńS<k i IO za- sitycyjnego książek i upo'TZądkowamie r71.ku raUalnej przy kościele w Wałczu. 

11 chyba nk nie jest wyira:liniejszym symbolem kładów wychowilJWCzych. Imi•tytucje te po- wydaw.nicxego. T. Jacek Rolickl. 
s~~a. ~kpro~ iśp~w zhlorow~ wst~ą cclem wł~wego rozwią~a &~awy ~~~~-~~-~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Zżv-cie się z 6-0'bą wśród środowisk nowych przestępczości nieleobnich. o m o d I d . li lll k 
pójdzie szybko przy śp:iewie i muzy<'e zespo- Państwowe Zakłady Wydawni<JtW SZikol1nych c z I c I n a e 
!owej, a Gposób ten będzie też PO myśli poi- w roku 1948 mają zapewnić pełne zaopatrze· B I I · 
skiej racji rwtanu. nie szkoły podstawowej w książki szko·ll!le. Po-

Powróciliśmy na Sląsk, gdzie od wieków nadto dostar<'zyć m,ają w szerszej mierze po<l· 
dźwięki rdzennej muzyki orzenikaja całą natu- ręczników szikolom średlllim ogólnoks'Z·takącym 
rę. Wplecio,na w znojne żyoie i szary byt Slą- zawodowym i a'kademickim. Na ;inwestvc i„ 
zaków muzvka okraszała ie przez S7f!ŚĆ wie- PZWS prz·eznaczono sumę 148 mi.lionów zł. Pań­
ków niewoli i n 'gdy nie zamiera.la. Odrębność 1 stwowe Za.kłady Pomocy Szko.Jnych dosta.rczą 
melodii śląskich i ich urok budzą r.nchwyt po Iw roku bieżącym urządzeń i pomocy szkolnych 
wszechny. Znają, ją od dawna za granką na -pneszło 1 miliard z!Q!tych. Referenit planu 
okryły się wcześn·ie 6ławą za pośrednictw0m illlwes,fy<cyjlilego Milll'ist.e!\Sllwa Oświaty, poseł 
znanych 'kompozytorów i tewetyków muzycz- Mitura. omawiaiąr stan CZY'teln.ictwa w kraju 
nych. wysunął wniosek . aby do ustawy o bib!i.otp 

Ludowe rytmy taneczne polskie tfi-q,~ i 18-ąn '<n<"h 7o.<;talo opracowane rozporządzeni„ wy 
wieku uwzględnia.li w swoich „chorP~ pn]011 i · 

0

(nn'!wn°. które nałoiżyłoby na samor2ą-i o h n 
ea" na wielką 6'ka1lę kompozytorzy n emie-ccy wiązf!k uchwalania w swych budżetach odp·)-

Uzgodniony z Rządem po!;;kim plan p , n, l < y 
dla dziie<:i, dorastającej młodzJeży, kobiet b·ze­
mit.nnych oraJZ ma1ek kai-miących w ra:nech 
'V!.ed1ynarodcwego Nadzwyczajnego :: •rn :lu<;zu 
Dziecię<:ego przewidywał na okres póhH:zny 
dostawę nastepuiący~h ilości produktfiw żyw­
nościowych: 596.601 kifograroów m]P,ka .ełnP.­
go, 4.247.328 kg mleka chudego, 2.419.473 kg 
rn'c:sa. 943.599 kg smalcu i margaryny, 175 (>70 
1{o tri~nu. 

W okresie od pażdzierni.ka do końcą uh :e-
1te90 roku na ponet powyższych dcs.taw r.a­
de6zło do portów polskich 16 statków. W ~ty~ z-

lliu br. - 2 stat.ki, któ re przywiozły 95 ton 
ml.eka pełnego, 3.8::15„5 ton mir.ka ch .1-1E'C!9· 
840,6 ton mięsa, 202.1 ton smaku, 129 7 ton 
margaryny. 66,7 ton tranu i 86,7 tor. mydła. 

Poza tym awizowano jes?cze 3 statki z la­
d:rnkiem ca 300 ton mięsa , 484 ton smaku, ·52 
tony tranu, 345 ton mleka pełnego. 

Na.Jeży dodać. że produkty powyżsr.e są :oz­
orowadzane na cele dożywiania dzieci za po· 
~rednirtwem za interesowanych instytucji pod 
kontrolą kompetentnych Mini<Ster~tw o,rnz or• 
ga.nizacji społec:zmych i poUtycZIIly<:h. 
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No"W"e osiedle Łodzi Fuzje wielkich Central Spółdzielczycb 

228 rodzin uzyska ·dach nad głową 
C. z. P. lt'I. buduje dontą na Stohach · 

Nrupeiwno nie wsz:yscy na.si Czy.tednicy wie­
dzą, że na Stokach powstaje nowe osiedle: 
Jak grzy•by po des.u:zu .:_ -rosną domki dla pra­
cowników Cent!'lllnego Zarządu Przemysłu 

Jak donosiliśmy, 4. bm. na. Walnym Zgro• 
madzeniu Centrali Gospodarczej i Spółdziel­
ni Pracy zapadła decyzja w sprawie połącze­
nia się z powołanym niedawno do życia. 
Związkiem Spółdzielni Wytwórczych i Pracy, 
który w myśl zasad przebudowy spółdzielczo­
ści zjednoczy wszystkie tego typu spółdzielnie 
istniejące w kraju. C. G. Sp. Pracy skupiała 

w piec kotłem do gotowania bielizny. Wszę- raz·ie CZPWł. po5itmowił wozić swokh pra- dotychczas 47 procent wszystkich istniejących 
dzie .irwta'1acje elektryczne. cewników do pracy .i z 1Pracy auta.mi, a w Za- spółdzielni Pracy. Obroty Centrąli zrzeszonych 

CZPWł. proje!kt:uje w jednym z bloków rządzie Miejskim złożone już są plany urucho- spółdz.ienli osiągnęły w •roku ubiegłym ~~mę 
zorganizowanie spółdzielni, która ~apewni mienia Jini:i tramwajowej na Stoki. Miejmy ponad 11 miliardów zł. Nowy Związek, który 
mies~a1icom osiedla ~aikup nieflbędnych a·rty- nadzieję, że projekt Linii tramwajowej zoiS'ta- połączy wszySJtkie Spółdzielniie Pracy, będzie 
kiulów na miejwu. nie jaik najszybciej urzeczywistniony. Przed kierował ich planową gospodarką i pełnił 

Włókienniczego. 
W roku ubiegłym pismo nasze zwróciło 

uwagę w jednym z artykułów na cale bloki 
niewykończonych domków, zna:jdujących się 
na Stolcach przy ulicach Pieniny i Górskiej. 
Domlki te [posiadały fundamenty i mury, czę­
ściowo stały pod daiehem a niM nie in.tereso­
waił -się nimi. P1;;adiśmy wówe!:as, że w cza­
sa'Ch, kiedy Łódż derpi na brak miesllkań, na­
leż.aleby budowę •tych domów doipwwadzić do 
końca i Z<Lpewnić dach nad g.!ową rzeszom :pra­
cujących. Apel naJSz nie pozostał bez echa. 
Domkami zajął się Centralny Zarząd Przemy­
slu Wlókienni•czego, kolejarze i poczciarze. 

Domki rozmies:rozone -są na dużej przes.tne- tym je.dna:k warto by/oby uruchomić stale au- funkcje rewizyjne. Do zwtiązku pirzystąpiło 
ni. Latem po•Wstaną tu ogródiki działkowe tobusy, choćby nawet ciężarówki, ulaitwiające już uprzednio Ce:i.tralne Zjednoczenie Spół-
i Slk:wery. szybkie połąc:zenie z miiastem. dzielni Przemysłowych. W ten ~oosób dzięki 

Jedyną wadą osiedla jes·t brak wygodnego Nowe bloki na Stolcach stanowią fuzji dwóch wielkich Central Spółdzielczych 
połączenia z mia5tem: dojazd tramwajem Nr 6 poważny dorobek w dziele odbudowy Łodz.i. ramami Związku Sipółdziie!n:i Wytwór-czych i 
do osta:tni.ego przystanku, a 6'tamtąd przez Oby miastu naszemu przybywalo jak najw.ię- Pracy zostało objętych 757 placówek spół· 
przes.Uo pół godz.iny trzeba dść piecho•t ą. Na cej talcich budynków/ M. Z. dzielczych. 
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Roboty interwencyjne w pełnym tok 1 
Pod111ojnq cel osiąqniętq 

Zatrudnienie sezonowców i porzqdek w mieście 

Wstępne prace budowlane w blokach CZPWł 
- to znaczy plany, kos-z,tory-sy, sprowadzanie 
nie.z•będnych materiałów - rozpoczęto w mie· 
siącu czerwcu ub. roku. Pr.zez ki1l!Jr..a miesięcy 
letnich, jesi·ennycli i nawM zimowycn, bez 
przerwy trwała robota ł już w najbliższych Już od miesiąca trwają na te<enie mia;;.ta lmioe zwoJnieni z p11acy. Na robo1bach intevwen- Z pn:ydz.iefonych 22 mirlionów ~rzy WydLia­
dniac/J pierwszy blok zostanie oddany do użyt- roboty interwencyjne, które ciągnąć się będą cyjny<:h pracuje w tej ch'W'.itli około 4-00 osób ły Za.mądu Miej;;.kiego czerpią pienic;rlze na 
Jm. 15 Jufego wprowadzą się •tam pra<:o•wni<:y jeszcze przez Juty i marzec. 22 miEony 404 ty- i dzięki temu po raz pierwez.y doTywcze prace roiboity. 
CZPWł. wraz z rodzinami, 25 lutego zost>anie siące złotych praydzielilo na nie Mimster.stwo po.rządkowe , w któTe wciągany był najczęściej Wydział Odbudowy zaallgażowa.ł się przy 

k · łk · · · · bi k t Opieki Społeczne]', widząc w robotach tych po- c.zynnilk: społeczny, nabrać mogły stałego li ciąg wy oncwny ca ·ow1..::.1e arug.1 o·, a ws.zys· remoncie ba.raków na ulicy KątneJ. gdzie :;·la-' · t 7 · I d · h d , dwójny cel. łeg-0 charakteru. Wyjdzie to pr.zede w-sz.ystk.im one - . o znaCTy wie oro zmnyc omow, . . na.ć mai·ą, 1'ak 1·uż obsz.ernieJ· o tv.m kiedyin· 
zostanie, zgodnie z obecnym planem, ukofzczo- Pierws2ym było zatrudnienie w.szystkich na dobre mias•tu, ktorego wygląd j.uz od daw- 1-

nych do 25 maja br. w sumie bloki obliczone pracowni'ków sewnowych, kitórzy byliby w zi- na prosu się o gmntowne po!!'.ządki. dziej donosiliśmy, prrreds?Jkola i świetlice dzie-
są na 228 rodzin. Liczą<: na rodzinę przecięt· oięoe. 

:~b~ osoby - blotki pomieszczą około 1000 8,,.1aiy waglel" „2.1•8 e· nera·i· Łodz·i w ;:re~~:1~:~~~t~ ~o~ą~:::f~i:a;:;ło:i~~ 
Przeciętny kos.z,t wykończe_nia średniego JJ I łf 'f U . & 'f a - ściś<le mówią<: - oczysizczaniem byłego 

bloku wynosi prze;;z,ło 23,5 mi.l. zł„ a caiłe osie· Ghetta. Za.angażowanych specjalnie na te!l cel 
die będzie kosztowa/o oko/o 130 milionów zł„ Gńrsk 1e potok1· poru~za : ą krasni i wrzeciona w Wydz.iaile Plantacji oilcoło 200 ludzi po1l nad· 
wJiczają.c w to robo•ly budowlane i mSftaJ.a- Nie jeden z czytelników zdziwi się na-, Energia wy.produlmwa'lla w elektrowni wod zorem pensonelu technicznego Wydziału, 0czy-
cyjne. pewno, gdy się dowie, ze przemysł łódzki pra nej jest kilkadz•iesiąt razy tańsza od energii 5zcza w tej chwHi chodnilk:i U!lky No •vomie.j-

BJoki są jednopię!Jrowe, ikryte dachówką, cuje „na białym węglu". wytworzonej w elektrowni cieplnej. . 5ik·iej pray Wolborskiej, gdzie dotycliczas ~a-
miet5.7Jkania na parlene i pierwszym :piętrze - Ostatnie ulewne deszcze spowodowały, że Uruchomienie linii Śląsk-Łódź zrealizo- ły gruzów nie pozwalały na swobodny mch 
jednopokojowe z kuchnią i dwupoikojowe wezbrały liczne potoki górskie, zasilają-:e wała więc fantaastyczny pozor.nie plan, Poto· przeohodniów. Gruz z ulic 21wożony is.st 1o 
z kuchnią. vVS1Zędzie podwójne okna, centralne zbiornik wody w Rożnowie. Dzięki temu mo- ki i rreki gór:;kie poruszają JQ'osna i w!l'ze- dwóch zsyipisk, jednego u wy;lotu Ulicy ·we­
ogrzewanie, łaZHmki; kanalizacja. Pokoje ja'Sne gła elektrownia wodna w Rożnowie znacznie dona, oświetlają ulice i mieszkania w dale- ste'l.1plaitte i drugiego na W.k zwanym Kusym 
i widne, w kuchniach bojlery na gorącą wodę. rozszerzyć produkcję energii elektrycznej. kiej Łodzi. Kącie przy rogu ŻTódłowej .i Spoirnej 
Sciany są już wysusz.one, bo przez cały czas Dawnie.i te ilości energii, które przekraczały _...-„-~L"-~.-~.------..... „„,._. ________ , __________________ ,..., 
trw.ania robót zimą czynne jes•t centralne ogrze- miejscowe potrzeby konsumcyjne przepadały 
wanie. Podłogi, złożone z wąskich de'Sek, imi- bezużytecznie. Dziś nadwyżki energii elek­
tują posadzkę. Będą one rarz gruntowane, co trycznej kierowane są na Śląsk, a stąd linią 
ułatwi gos-podyniom utrzymanie czysfości i po· wysokiego napi~-:ia Śląsk-Łódź przesyłane 
rządku. ·W piwnicach, Móre właściwie spra- są do Łodzi, gdzie uruchamiaJają maszyny w 
wi.ają wrażenie nowoczesnych suteryn, mieści naszych fabrykach i oświetlają nasze rniesz· 
się ko•tłownia, Móra uruchamia centralne kania. 
ogrze'wanie, oraz obszerne komórki dla po· Dzięki temu mOO:e Elektrownia Łód'bka W)'­

ezczególnych ~ie·zl.a~ d~ p.rzech1;lwy.wania z.i· 1 łącz.ać k]l!{·a· k<>l!ów. i część turbin, co, rzecz 
mowych zapasow. Rowmez w p1wmcy znaJ· prosta, przyczyma sui do zni!.CZ'llych oszczęd­

Wygórowane żądanie za remont domu 
duje sie no·woczesna pralnia z wmontowanym n<>ścJ w zuży<.iu węgla. 

Tow. Red11Jklorze! Czętić domu przy ulicy 
Żeromskiego 9, będą{;ego pod opieką ZMzącLu 
Nieruchomości - zawala się w niemiłosierny 
s-posób. W. mieszkania.eh dwu oficer&w WP 
i jednego p-ro!esora Uniwersytetu podłogi za­
rywają się i grożą upadkiem. Praed kiltkoma 
miooiącami ms•tawiono w tyoh mies?Jkani.acll. 
liche &tempie, podpory . i~p. „przyrządy ir·abun­
kowe", Móre, nieotety, nie zaradziły zupełnie 
sytuacji. 
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fJpior1.1 przel,lętel po•nięcl 

Fiki niby błahy ~ a jednak denerwuiący 
Tu i ówdzie widnieje jeszcz.e n•a pubłim· 1 wi·e, ktÓ<ry posługuje 5lię ~ie!°'ieokiim ję.zy~iem 

nych mie:sca-ch napi<Sy w języtku niemieck~m w obrocie pacZrkol\VY~· mow1. S'am za s1eb1e. „. 
- pozostało·ści o.kupacji. Ludność potlsika rea· Już czas Gkończyc wreszcie z „~raikauiam1 

Na nasze domagania sJ.ę remontu - Za.rząd 
Nien1chomości oświadczył, że remont ma ko­
sztować 400.000 złotych. Zarząd gotów jes:t 
wyasygnować 200.000 zł, a drugie tyle mamy 
płacić my - trzej loJratoirzy. Na jednego wy· 
pada więc okola 70 tysięcy złotych. 

gUJje niezwyk.le silnie na te ślady bHlerowsikie- i „Li1tzmainnsiadtami", które l~dz.iom psują 
go panoszenia -się na naszych ziemiach. Są krew. Jesteśmy na teg? rodz,a~u przeikir~cz~­
wypadiki, że co gorętsi :i :niec1•erpliwtSi, nie ma· nia Poczty i innyc-h ms~CJl .S'Zczego1me 
gą<: docz:ek,ać się &kas-0wa:nia tych śladów wrażliwi. I nie ma w tym me dziwne.go. Skąd mamy wziąć takie ho·r·endalne -sumy? 
z murów miasit, sami je zdzierają lub zader.ają. 
JatS>ne j.est, dlaczego ua<S te na;pi·sy rali:ą i dla· 

• czego tak gorrąco :na nie reagujemy. 
Gorzej na.tomiaet jest, jeśli tak poważna 

ins·ty•tucja, jak Poczta Polsk!a, przesyła paCZJkę 
z na,rzędziami, nadaną z Kra.kawa w s·tyC'Ziltiu 
1948 r. dla łódzkiej ,Elektrobudowy" z nalepką, 
1,ao·uatrz.o:ną w następujący aiapis: „Kiralkau 7, 
Ge11;.era1·go.uvernement". 

Być może, wchodzą tu w rachubę wzg„lędy 
o5z·czędnościo·we, bo nawel taka na1lepka 6 wy­
miarach 5 razy ? cm też jest z paipiern. W ta· 
kim raz.ie 111ależałoby :na niemiecki napis przy· 
łożyć polski stempel, lub napis . tein po pros·tu 
pxze.kreślic. Zdawaiło by się - sprawa nie· 
wa<i:na. - Bo cóż - osta<le<:ZJJ.1ie kilka nbemiec· 
kikh wyrazów chociażby tak niesympatycz· 
nych, jak Krakau czy Generalgouvernement, 
pokutujących jeszcz•e 3 la•ta po wojnie na na· 
lepkach urzędu pocztowego w Kra1mwi·e - nie 
wyrządza ni.komu rnalnych s7'k:ód. Jednak 
sam fakt, że z tą na1lepką zgłos1.Jt sJę w na· 
szej Redakcji praocown.icy ,.Elek1robud<J· 
wy" ,oburzeni na urząd po<:z·towy w Kraik-0· 

wsw 

p,·zrmvsł wełn;any 
walciy o P:f.!rwszeństwo 

W PZPW Nt• 1 wśród tkaczy pracujących ll(ł. 
dwóch k1·csnach kortowych najlepsze rezulta­
ty u:r.yskali: Sz1n1.lrnwskn Anna. (160 proc.) i 
Kossa•7 owski Jan {161,5 proc.). 

W i"'~PB NI 2 osi:l,gnęli: Fi~rski Franci­
szek (li18,7 prnc.), Pająk Ho:m:yl( {143,5 proc.) 
i Rymarczyk Wacław (143 .5 proc.). 

W PZPW Nr 3 M czoło wysunęli się: Ko­
peć Czesław (144.2 proc.) i Bilska Leokadia 
(141 proc.). 

W PZPW Nr 35 wybili si~r Staszewski Jan 
(HS.2 proc.) i Raczyńsl;;i Wn;kiech 145,2 proc.). 
W PZPW Nr 36 pierwsze mit>,jsca zaj~?i: Łu· 
czak Zygmunt (160 proc.), Bomba Henryk 
(158,3 proc.) i Pawlak Jan 1154,7 proc.) . . 

W PZPW Nr 38 uzyskali: Wo.ifozak Kazi· 
mierz (157,1 11roc.) Bromiński Kazimierz 
(135.7 proc.~. 

w PZPB w Rudzie Pabianickiej na „czwórkach" Barania.k Kazimierz · 
wśród tkaczy pracu,jącycb na 8 kros- (157,3 proc.), Kucharska. Irena (155.7 
uch pierwsze miejsca -•~jęły: Ziółkow- proc.) i Siwińska Melania (152 proc.). 
~ka Irena (185,1 proc.) i Majer Marta W PZPB Nr 4 na 16 krosnach automa 
(171,5 proc.). a na „szóstkach" Toma- tycznych wybiły się: Sobierajczyk · Ste­
ze ;vslfa Maria (157,8 proc.) i Kubacka fania (172 proc.) i Hoja. Stanisława 

Zofia (153,9 proc.), a wśród prządek (175. proc.), a na „czwórkach": Sopiń­
oracujących na 3 strona.eh: Nowak An- i;ki Teofil (150,6 proc.). W 'pzpn- Nr 5 
pa (173 proc.) i Kociołek Helena (171 na przędzalni na 3 stronach osiągnęły: 
Droc.). Langner Weronika {182 pr,) i NlJwacka 

w PZPB Nr t na „szóstkach" mjlep- Helena (158 proc.), a na czterech stro­
·ze rezultaty osiągnęły: Seweryniak Jó- nach: Góralska Janina (179 proc.). 
tefa (1'78 proc.). Pałczyński Stefan (172,9 Wśród tltaczek pracujących na 4 
oroc.), Krzyżaniak Józefa (166,'7 proc.), ltrosnach na czoło WYSunęły slę: Frącz­
Ramus Anna (160,7 proc.) i Pyz~ak Anna kowska Jadwiga (175,4 proc.), Pryczek 
'159,8 proc.) a na „czwórkach": Woźniak Maria (173,1 proc.). Florczyk Magdalen.a. 
Właidysława (155,8 proc.)• i Dratwie- 172,9 proc.), Wójcik Franciszka. (172,5 
ka Anna. (147,9 proc.). We współ1tawod- proc.). Dziedzic Maria (172,5 proc.) 
nictwie zespołoWYm wyprzedził Sto- Woźniak Maria (168,8 proc.). 
larz Zygmunt (124.3 proc.) Stolara Ste- W PZPB Nr 6 wśród prządek osiąg-
fana (11~.8 proc.). nęły: Jagielska Helena (154,7 proc.), 

Na przędzalni osiągnął Nowacki Ig- Pazik Kazimiera (142,1 proc.), Brożek 
nacy (159,6 proc.)„ Nowak Józef (156 Bolesł.Gwa (139.6 proc.) i Dubel Irena 
proc.) i Myszkowski· Antoni 157.6 proc.). (134,8 proc.). a na tkalni na „szóstka.eh" 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 4 stro- Andrzejewski Stanisław (161,'7 proc.) 
nach wyróżniły się Olejniczak Broni- oraz Ma.tuszewska Wiktoria (161 proc.). 
sława (140,2 proc.), Olczyk Helena (139,8 W PZPB NI' 7 wśród pr~dek wybiły 
proc.), Mucha Janina (138,4 proc.), Si- sie: Przewieź Teodozja (166,7 proc.) i 
nocha Apolonia (136,2 proc.) a na trzech W~źniak Maria (161,6 proc.), a na tkal­
stronach: Banasiak· Władysława (141 ni na „czwórkach" Grębowska Walen­
proc). i Milsko. Henryka (136,8 proc.). ·yna. (163,l proc.) oraz Leszczyńska Sta-
Wśród tkaczy pracujących na 6 kros- nisława. (160,7 proc.). 

•lach 11siągnęli: Ciuła Bronisława. (171,l W PZPB Nr H wYróinił3• się: świąt­
proc.), Marc?.:vlrnwska Józefa '170.3 kiewicz Anna, Urbanittk Stanisława i 
proc.), Juszczak Janina. (160 proc.), a Zawiślak ·Helena. 

Czy grać na loterii - :w oczekiowanrn na upr.ag• 
niony milion? 

Mieszkania za,wałą się naipewno, pociąga­
jąc ruinę całego domu. Uważamy więc, że ał­
bo cała kamienica powinna się z.łożyć na ten 
konieczny remont, albo te·ż Zarząd Nieru<:ho· 
m.ośoi poV(inien inaczej lkiailkulować remont do­
mów i ściągać po prostu z wszystkich swoich 
podnajemców odpow.iednie, drobne oplaly, któ­
re w sumie pozwoliłyby na podobne remonty 
kamienic łódzkich, bez „dobijania" poszczegól­
nych lokatorów. 

Krto mi·ał szczęście otnzymać mieszkanie 
w luksus.owym domu - powinien również pa­
miętać o tym, że jnni tego szczęścia nie mieli. 
My, lokatorzy domu przy ulcy Żeromskiego 9 
w Łodzi, nic nie jesteśmy temu winni, że właś­
nie tak.ie mieszkania nam przydzielono. Uwa­
żam, że żądanie od człowieka pracy 70 ·tysię­
cy złotych na remont „magistrackiego" dom~ 
- to żądanie po prostu śmieszne nieodpowie­
dzialnych uMędników wyżej wymienionego Za-
rządu. Cz. Łęcki, ppor. --
~rrs~.i:l 

Szofer - sprawca śmiertel­
nego wypadku przed Sądem 

Okręgowy Sąd Karny rozpatrywał w dniu 
wczorajszym sprawę Zdzisława Dudzinskiego 
- szofera. Rozprawie przewodniczył sędzia 
Miętkiewicz, oskarżała prokurator Schwabo. 
wa, bronił mecenas Żmigrodzki. 

W październiku ubiegłego roku oskarżony 
prowadził wóz Akademii Lekarskiej w Gdań­
sk.u. Pirzy 7lbiegu ul. S'kompk.i i Piotrkowiskiej 
tramwai zatrzymał się · na przystanku. Szofer 
nie zahamował wozlt i najechał na usiłujące­
go wsiąść do tramwaju Józefa Tomaszewskie· 
go, Tomaszewski karoserią wozu został odrzu 
eony na słup ogłoszeniowy. Doznał on złama· 
nia podstawy cz:aszki. Po przewiezieniu do 
szpitala, zmarł, 

Przewód wykazał, źe szofer po wypadku 
starał się jaknajszybciej udzielić pomocy ran· 
nemu Tomas2ewskiemu. Dzięki temu Sąd wy­
dał stosunkowo łagodny wyrok. Dudziń5ki zo 
stał skazany na dwa lata więzienia z zawie· 
szeniem na lat 5, pozbawiony prawa jazdy na 
2 lat. Sąd :r;asądził również powództwo cywi­
ne w wysokości 16 tys. zł. ----
SMUllNY DZIEl:'1 NIEUCZCIWYCH SKLEPI· 

KARZY W ZELOWIE 
Komisja Specjailna SkontrnJoiwcda ~~~.; 

na terenie Zelowa skJ!epy sp-0żyw01.e., w któ­
ryioh w~aściciele pobierali paislkamk.ie cenv za 
a•rtyikluły pie.rws<Zej rpotr.zeby. 20-tu niesumien­
niyidh kiupcó:w olbąpia mduriona .~&TJ, (m.~T.ł 

-
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Kroni,kaTomaszowa Przystepujemy do 
sekretarzy. i egzekutyw kół partyjnych na ws1 

Wybór sekretarna koła - to niemałe zda­
rzenie w życiu o,rganizacji partyjnej. Od tego 
kto będz.ie w kierownictwie organizacji pa.rtyj­
nej zależy w dużym sto'Pniu cała praca koła. 
A o<l pracy koła - · jakże wiele spraw na wsi. 

wiele dni odrabiać za wynajem konia do pil-! dującym oddzialem na wsi. żadna sprawa 
nych ro•bót, w której źle rozłożono poddtek chodzą<·'l wieś nie może, być mu obca 

ob· 

Komu winszujemy 
Wtorek, 10 lutego 1948 r. 
Dziś: Scholastyki. 

H'ażne telelong: 
Straż Pożarna - 51' 
Dworzec Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
KornHet PPS - 166 
Liga Kol>iiet - 281 
Pow. Rada Zw. Zawodowych - 44 
Ubezpieczalnia Społeczna - 17 i 12f 
Zarzą{) M1ejski ZWM - 52 
Komitet Miejsk,ł OM TUR - 69. 

------
ADRES REDAKCJI: Tomaszów, u!. 

S\v. Antoniego 26, tel. 46. 

Koło jest podsta.wowym ogniwem nasze· 
orrganirzacji. Członki,em partii jest dopiero ten, 
Mo wchodzi w skład koła partyjnego. Jeże.U 
mamy wJeś, w której brak srpółdzielni w któ­
rej mimo dek.retu o pomocy sąsied?Jkiej mał<J­
rolni chło'Pi muszą płacić og·romne sumy albo 

gruntowy i źle idz:ie jego splatd, w której nikt 
nie prowadzi pracy oświatowej, w której -
ja,k t-0 bywa - kTąźą różne plotki o kołcho· 
zach, o wojnie itd. itd. - z góry możemy po· 
w·i·edzieć, że źle tam pracuje nasze koło par­
tyjne. 

Przynależność do Poloik.iej Part:i Robotni­
ozej - to nie tylko wielki zaszczyt, ale i wiel­
ki obowiązek:. Nasze kolo powinno być prw-

Zaopatrzenie powiatów w 1nąkQ . 
dla wypieku chleba interwencyjnego 

Ostatnio na terenie województwa rzy nie wypieka piecz:ywa z całej ilości 
dają się zauważyć wypadki braku pie- mąki, ale sprzedaje ją po cenie wygó-
czywa u piekarzy. rowanej. . 

Jak informuje Woj. ' Wydział Aprow. Woj~w~dzki ~ydział ~prowiźa~ji in-
zjawisko · to Jest wynikiem spekulacji f~rtnUJe, ze ~'a7dy ku~u1ący! ldoreinu 
poszczególnych piekarzy. Od szeregu pi~~arz odmowi ~przea<tzy piecz'!/wa, po 
bowiem mi,esięcy stosuje się na terenie winien. n~~ychmia~t za:me~do1!Jac o tym 
naszego wójewództwa akcję zaopatry- w .na1blizszym 1wmisariacie MO,_ w 
wania piekarzy w mąkę interwencyjną Zwią7ku .~awo_dowym,. lub refera~ie a­
:iytnią i pszenną. Jest ona przydzielana prowiz'!'cli·. a instytuc1e . te wyciągną 
na poszczególne powiaty na podstawie odpowie~nie konselcwencJe . . 
zapotrzebowań, a następnie rozdziela- Już w tej chwili z ramienia nowo­
na przez referaty aprowizacyjne piekar- powstałej Komisji Aprowizacyjno-Ko­
nioni. Rozprowadzane są takie ilości ordynacyjnej stworzono S'ieć inspekcyj­
mąki, że pieczywa wolnorynlwwego po-, ną na terenie całego województwa, któ­
winno być pod dostatkiem. ra będzie miała na celu ścisłą kontrolę. 

Niestety, wielu nieuczciwych pieka- piekarń. (M.Z.) · 
~1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-n11-11-1111-1111-1111-11~-m1-1111-1111-n11-1111--1111-1111-1111-1111-11 

Odprawa kolporterów fabrycznych 
.Tak wynika z ostatniej odprawy kol­

porterów, popularność „Głosu Toma­
szowskiego", szczególnie wśród robotni 
ków, co jest zjawiskiem naturalnym -
stale wzrasta. Porównywując stan kol­
portarzu z przed 2-3 tygodni do stanu 
obecnego możemy zanotować takie cy-
fry: . ' - . . 

Państwowa Fabryka Sztucznfgo Jed­
wabiu brała wtedy 800 2gzemplarzy -
obecnie bierze 1100, w PZPW-27 było 
160, a teraz 180, w PZPW-28, ilość 
sprzedawanych gazet wzrosła z 420 r.a 
465, w PZPW-29 z 264 na 280, w „Skó­
rze" z 41 na 48. 

Antoni Radoń Stefan Przybylski 

Towarzysze kolporter'zy uważają jed­
J?.ak li my też) , że wzrost ten jest jesz­
cze zbyt powolny i uważają, że należy 
.zwiększyć tempo jednania nmvych pre­
numeratorów - tak „Głosu Tomaszow­
skiego", jak i „Trybuny Wolności". 

Plan Wojewódzkiego Komitetu PPR 
. przewidujący na miesiąc }uty 3,~00 

·przygody 
Jasia 
Wieni~iUY 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

egzemplarzy „Głosu Tomaszowskiego" 
i 1650- „Trybuny Wolności" musi być 
przekroczony. Prasa partyjna niosąca 
uświadomienie polityczne i społeczne 
musi docierać nie tyllco do tcszystkich 
członków partii, ale i do szerol~ich mas 
bezpartyjnych robotników, pracowni­
k?w, umysłowych i drobnych_ rzemieśl­
nikow. 

Towarzysze słusznie uskarżali się na 
brak pomocy ze strony sekretarzy kół 
i komitetów fabrycznych w propago­
waniu prasy robotniczej. Naszym zda­
niem należało by w tym celu zorganizo­
wać wspólną odprawę kolporterów i 
ich pomocników, oraz sekretarzy kół 
i Komitetów Fabrycznych dla omówie­
nia wszystkich niedociągnięć kolporta-
żu. . 

tow. S. Przybylski z Zarządu Miejskie­
go, drugą tow. J. Napieraj z PFSJ-1 i 
trzecią tow. F. Szymański z PZPW-28. 
Widzimy ich wszystkich na zdjęciach, 
w towarzystwie instruktora. kolportażu 
przy ).tlK PPR, tow. A. Radonia. 

Jan Napieraj .Ft(bnc[szek Szymański 

Jak już donosiliśmy w jednej z nota­
tek, redakcja „Głosu Tomaszowskiego" 
przeznacza stałę premie dla trzech naj­
lepszvch kolporterów „Głosu". Właśnie Niech te skromne, raezej symboliczne 
na omawianej odpr. awie zost. ały "rręczo-, premie będą bodźcem do intensywniej­
ne trzy pierwsze premie - 3 tys. zł„ szej jeszcze pracy wszystkich towarzy-
2 tys. zł„ i 1 tys. zł. Pierwszą otrzynutl szy kolporterów. 

Ze sportu 
K.S. „PILICA" PROWADZI 

Po zakończeniu I-ej rundy rozgrywek 
tenisa stołowego ó mistrzostwo kl. B 
podokręgu tomaszowskiego, tabela roz­
grywek. przedstawia się następująco: 

Włók. KS.-Pilica 
KS. OMTUR. 
WZKS.-'--Lechja 

gier pkt. stos. 

4 
4 
4 

4 
3 
2 

pkt. 
32-4 
21-15 
2~-14 

MKS. 4 1 11-25 
WZKS.-„W'iesław" 4 O 11-32 

Jak wynika z tabeli, prowa.dii KS. 
„Pilica" bez straty punktów i jeżeli o­
becne sukcesy powtórzy w II-ej run­
dzie, to . ma zapewnione mistrzostwo 
podokręgu. Nadmieniamy, że mistrz 
podokręgu kl. B. walczyć będzie z trze­
ma druźynami Okręgu · Łódzkiego o wej 
ście do kl. A. · 

D - 018853 Zrobimy zdjęcie w biegul Nie udalo się .t, 

Jeieli kolo nie zbiera się regularnie na 7ie­
bran:a Jeżeli członkowie nie płacą składek -
to oczywiście słabnie w~ęż organiuwyjna 1 faik­
tyczflie organizacja partyjna je>t macewa. Re­
gularne odbywanie zebrań, regularnP płacenie 
<>kładek, regula,r1na prenumerata i nytan:e pism 
~artyjpych - to pierwszy obowiązek członka 
partii. 

Ale nie wyst11rczy chodzić n'l zebrani.a. Na 
zebraniu trz.eba omawiać takie sprawy 1 przyj· 
mować takie uchwały, którymi żyie wieś, trz·e· 
ba pilnować wykonani<1 tych uChwal Jeżeli 
we ws.i buduje się ;;zkoła - a my, -za-nia>S-t do· 
oomóc w tym tak ważnym dla ca.łeJ wsi wy­
siłku, zajmujemy się c1ymś <"alk1em inoym. to 
zoaczy, że ·nie żyjemy sprawami wsi. Jeżeli 
w spółdzielni wiej·skiej· rządzi grupa kombma­
torqw ,w spółdziekzym sklepie brark najnie­
zbędniejszych tnwa.rów. il wymiana między 
miastem a ws,ią jest w rękach spekulantów -
nasze koło musi nie tylko o tym mówić, ale 
i powinno dołożyć starań, żeby ten slan rze­
czy zmienić - dobrać otjpowiednich ludz.i, po­
słać odpowiednich ludzi do spółdzielni. dopo­
móc im w pracy. 

Powstają aa wsi coraz to nowe ośrodki 
traktorów i maszyn rolniczych, ' Kontrola ·nad 
pracą. ośrodka, pilnowanie, aby służył tym, któ­
rym bral< inwentarza, przede w>Szystkim mało­
i średniorolnym chłopom - to spr(\wa, którą 
musi żyć nasze koto. 

Jest uchwalony dekret o pomo<-y sąsiedz­
kiej. Gminne rady narodowe cZJuwają nad je­
go wykonaniem. Aby dekret naprawdę wszedł 
wszędzie w życie w każd@j wsi, <iby braik koni 
nie uniemożliwiał i nie opóźniał prac · w polu, 
nie wys•ta,rczy c:zekać - trzeba w kaźdej wsi 
pomoc zo'!'ganizować, do·pilnować kalendarza 
prac, dopi.Jnować ich wykonania, n:e dopuścić 
do wyzysku piedniejszych gos1Jodarzy przez 
lepiej zaopatrzonych w konie i inwentarz, 
mni€j zniszczonych wojną. Któż ma o to dbać, 
jaik nie nasze koło partyjne. 

A pracę w radach narodowych i w Samopo­
mocy Chlopskiej, a organizowanie opieki ro· 
dzicielskiej przy sz·kola<"h, a walka o więk,szą 
wydajność pracy. o ra<"jonrilne wvkorzvstanie 
'>born1ka, o organizowanie kół fachowych - . 
plantatooów buraka, tvtoniu, hodowców trzo­
dy •. o dobre zorganizowanie i wykorz.ys.tanie 
pómocy instruktorów; a organizacja biblio,tek 
i świeUić; 'a orga'!'lizowanie 'wspólzaw dnictwa 
w ro•lnictwie· - ktoś musi cruwać nad tymi 
sprawami. 

Oczywiście, byłoby nieslu.szne, gdyby robi· 
lo to wszystko tylk-0 na.sze koło. Jest przecież 
Stronnictwo Ludowe, jest Pol&ka P-irtia Socja­
listyczna. Musimy umieć wspólnie z nimi prn­
c-0wać. Jest Somopomoc Chłopska, są spół­
dzielnie - każdy człohek naszej partii na wsi 
powinien być członkiem Samo'Pom0cy Cbło'P· 
skiej i 51półdz.ielni i to nie byle jak.i ni - na!­
bardziej czynnym, naibardziej oddnnvm Aby 
móc rzeczywiście przodować - trzeba wiele 
pracować nad sobą, podnosić swój porz,iom po­
lityczny, wiele się uczyć. Pomaga w tym na­
sza prasa, .w pie,rwszym rzędzi'! „Cnłopska Dro­
ga". Na zebraniac!r koła partyjnego trzeba 
znaleźć czas i na samo·kształcenie. 

Wybo.ry do wła.dz pa,rtyjnycb, wybo·ry se­
kretarzy są połączone ze sorawozdaniam_• z prac 
koła. Trzeba takie sprawozdame dobrze przy­
gotować. trzeba na zebraniu omów'.ć wyniki 
i braki nasz,ej pracy, pr?.yjąć uchwałv o tym, 
jaik te pracę ulepszyć, jak ją więcej związ,ać 
z najważniejszymi zadaniami na naszej wsi. 

I należy wres-zcie wysunąć do kiero\'lTiictwa 
koła, do effrnku tywy, na. sekretarzy najlep­
szych, najczynniejszych i na jbardzie1 wyrobio-
nych wśród nas. . 

Bo od sekreta.rzy kola, od tego iak połde­
ru je zebraniem, jak ułoży porządek dz1enny, 
jak dopllnu}e, aby pracowafo nie blku czl0n­
ków koła, ale wszyscy, jak d'oipilnuje wyikona­
nia uchwał i zleceń partyjnych zależy s1piraw· 
ność 'pracy naszej organizacji. 

Dlateqo wybory sekret•H7a koła - to nie 
jesit zwykła, doroczna formalność To ważny 
etap pracy, to ważny krok do jej ule,pszenia„ 
Do akcji wyborczej musimy się bard?io · stli· 
rannie przygotować, musi być ona prLełomem 
w naszej pracy. 

I mus~ się ona przyczynić do s;ionuhryw­
wania naszego koła na wsi, do podniesieri.a 
jego zna-czenia i jego ·poziomu politycznego. 
Jeszqe przed wyborami warto wdągnąć do 
partii najlepsiycb ludzi na ws•i, bezpartyj!lyc·n 
cieszących się z"ufan!em, szczen•ch demokr~· 
tów, członków Samopomocy Chlopsk.ieL srp6ł· 
dzielni, rad narodowych.- nauczydeH itd. 

Mamy wielkie osiągn!ęcta w odbu.jowle 
kraju. Mamy os>iągniecia w wa.lee z rernkcją, 
w cora2. więlrn.zym spo·koju i stabiłizacii go1>no­
darczej i poli1ycznej. Pairtia nasza rośnie, par­
tia na.sza zacieśnia sojus-z z bratnimi parti 'mi 
bloku deinokra•tycznego. 

Wybo·ry władz partyjnych powinny .nam 
przynieść dalsze wzmocnienie Oll'gani7.acyj,e 
1 polity(:Zne naszej partii - darlsze osiągnięcia 
w odbudowie ws1 i całego kraju. 

Marin Dqhro•vi.'"'kn. 

.------------------~~~~~~~~~~~~~~~::::::':"'-:::-::::~~:-:-;~~,_-=,._-----------==----------­Wyda wca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. L6dź,Piotrkowska86. Telefony: Redaktor :'-lacz.„216-14. Sekretariat 254-21. RP11 1ocn1:1 1." .<1. 
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Z żqc:ia Partii Ze sportu 
UWAG.A, SEKRET.ARZE KÓŁ 
STAROMIEJSKIEJ! 

Dziś o godzinie 17 w lokalu własnym przy 
ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie się zeqranie 
sekretarzy wszystkich kół Staromiejskiej, 

Hok • eJ 
. 

w SI. Moritz • • 
WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS. Oceniamy czołowe ~espoły V Zimowych lg rzysk Olimpijskich 

Dziś o godzinie 14 odbędzie się wspób1e 
zebranie czionków PPR i PPS sk1·ęcalni 

i przędzalni PZPB Nr 16 - zmiana I. 

UWAGA, PRELEGENCI DZIELNICY GÓR­
NEJ - PRAWEJ! 

Dziś o godzinie 16.30 w lokalu wła11nym 
przy ul. Czerwonej 3 odbędzie się '.l:f"b~anie 

prelegantów Górne.i - Prawej. 

ZEBRANIE KÓŁ ~PR 
W dniu dzisiejszym odbędą, się zebrania 

kół w następujących fabrykach i inst-ytu­
cja.ch: 

(Tel. własny) służyli sobie .na pierwsze miejsce. W ub. ro:ku 
Tuorniej hokejowy w St. MoJ>.iitz był jednak nie stairtowa·li na mistrrostwach w Pradze. ale 

turniejem olimpijskim. Zatarg pomiędzy Mię- w St. Moritz wyikć12al! , że tak jaik przed wojną 
dzymarodowym Kom\toetem Olimpijskim, Szwaj- stanowią nadal klaisę dla s.iebie. 
car61kim Komitetem Olimpjjskim a Międzyna- Gra Kar.iadyjczyJ<:ów jest mieszaniną syis·te­
rodowym Zwią'Zlkiem Hokejowym, z,nalazł roz· mu gry, Amerykarnów i CzOC'hów. Rzucają się 
wiązan.ie w sobotę. Jaik podajemy na in:nym do atak.u ca'łą piątką, za.pominająt JecLnaik 
m\ej.S>Cu, przedSt1awicide ,p-0wyższych z,wiązków o kryciu i podaw'aniu. Najwięcej do ży<:z.enJi,a 
doszli do wspólnego porozumienia. pozo•stawia u Amerykanów obr.o1111. 

Międzyna.ro<lo.wy Komi•tet Olimpijs1'.i .pos1d- Ka.naidvjczycy grają -ocmajmni:ej tak szybko 
nowił zatem uznać: jak Amerykan.~e. jeżeli jednaik Ya-n'.!.rn.si artaiku-

1. Turniej za konkurencję 0'1impijs~'<:ą. ją całą piątką, zapominając póŻ11iej o powra· 
2. Zawiesić uchwalę o nieuzna·wainiu MZH carriu na swoje pozycje. to I<ainadyjczycy prze-

jaiko najwyżs.zej magistraitury hokeistów. prowadzają swoje akcje p.rzez dwóch zawod-
3. W klasyr:kacji końcowej reprezentacji niików, podczais gdy„. trzeci wyczeilmje z tyłu 

RUDA PABIANICKA USA nie notować. na dogodną sytuację do strzału. Poza tym 
o godz. 13-ej tkaln1a PZPB w Rudzie Pa- I Sz~aj~arski Komitet OHmpij.so.lU, MZH ;i Ame- w przeciwieństwie do Amery.ka,nów kombil!la­

bianickiej - zmiana II. O godzinie 16 posie- '. ~yik-ans..!;;! 2\w1ąze.k Hokey:iwy wyraziły swą zgo- <:je i akcje Kanadyjczyków są baTdziej prz.e­
dzenie egzekutyw~' komitetu fabrycznego. tlę na takie załatwieinie konf.likhi. myślane i pod tym względem hokeiści kallla-

dyjocy ·pra:ypom:inają Czechów. 
O godzinie 13 Oddział I - zmiana li - koło I' KANADYJCZYCY„. K;anadyjczycy, jaik za'Zlnaczy1iśmy, gr.ają nie-
2. Zwydęz,cą turnieju zo6tali hokęiści k.aJna„ zwy1kle h-0jow,o i dlatęgo g•ra kh opty=4e 
WIDZEW ?Y~~kiego 

1 

„~<Jya1 Airfo•rce", . uzy~kując równą najbardZii·ej się w St. Mori1tz podo•bała. 
o godzinie 15 Zjedn. Fabr. PońC'i;. o godzi· ,, 1lo:c . p~JEr:ow _: CzecllO'S~owaC]ą. aJe. lepsz: Najshlniejs:zą formacją w reipTe.ze<ntacji Ka-

. 16 w· F -M f J is h" sto.unek b,amd,„ Ka:nadyiczycy wygorah wszy nady był-a bezwz9lędnie 4-ka obrońców, OTarz 
me 1

- a a, · " ar c • S'tikie mecze, za wyjątk:im ~po1\.kaonia z Cze.cib.o- br,amkarz. 
WIMA' -PZPB Nr 5 . słowacją, kitóre za•kończyło '5ię wynikiem 0:0. CZESI... 

o godzinie 16 oddział elektryczny. O go· 'Ostami mecz turnisju K:madyjczycy wygraoli Czesi zajęli drugie miejsce go·rszym stosun-
dzinie 14 przę(ll!alnia amerykafiska. i egipska I ze S?1wajcł.'n1mi 3:0. Kanadyj·czycy w pelin.i n- lciem b.ram€k od KaITTadyjczyików. Wyloso:waJ.i 

::,:.-:::::: ~~.:~.'.':~.!::.~;;~ '"';~::;,~ ' -Piełr3Sik Rokaofaje w Ostrowiu 
G~R:~zinie 13.30 PZPW Nr 6 - zmiana I, Pięśc arze Zrywu propagują boks na prowincii 
PZPB Nr 7 - zmiana li, PZPJG - zmiana 
II, PZPB Nr 4. O godzinie 16 Państwuwa Wy­
twórnia Części Lotniczych, Państw. Zakł. 

Wyd. Szkolnych. 

GÓRNA - PRAWA 

W 'lli·edzie•lę pięściaiize 
łódzkiego „Zrywu" bawili 
w Ostr-0wJu Wiel,kopo,1-
skim, gdzie r-0-zegra!i to· 
wa.rzy~ki mecz z tut~jszą 
„Ostrov<ią", k,tóra w dru­
zy.nowych mistno-;itwach 

Vvaga kogucia: Cza<t>necki wygr.a.ł z Nowa­
kiem 

Waga piórkowa: Gomulak wygrał :z Wall· 
czakiem 

Waga piórkowa II: Ła'w.mc.zak p~egrnł 
z Łączniak1em 

Waga lekka: Kra•wczytk: wvgrał wysoko 
z Wi-eczorkiem 

oni wszy&Łk..ie ~ajciężisze spotlk.ani11 na bWjl' 
ostart:nie dni. 

Na skutek tego, jak oswiatlczył ich bren.er 
Bukno, nie wysilali się zbyll!nfo w ll,potkam.iach 
pierws.zyoo trzech dni. Gra.li aiby zwyciężyć. 
Ro'ZJkiadaili rÓ'W'llQmiern~e siły l!la 10 dni, • 
nie brali pod uwa9ę tego, że wyl!l.ioki pierw­
sz}'lCh Slp'Oi:tka!ń zadecydują w kola6ytf.ikacji koń­
<:owej (5tosunoelk bramek). 

Ho<ke'iści czeoh-0sł<>wiiJCcy zdobyli <SQ,l:)je 
w St. Mo,rtl.t-z o.piruię ma.der XQWlllej diruŻYlllY· 

SZWAJCARZY„. 
s~wajcaria zoobyła .trzecie miejStCe, aile cz..er­

wollti z białym kmzyż-em na piersiaoh m;tępowa­
il wy.raź·nie Kain.ardyjczyftcom, C'lleohom, a 111aiweit 
Amery.kal!l.om. 

Jest to drużyina dobrych rrz.emieślllliików, g:ra­
jących szyblko, a.le ś<t<Jsujący.ch w akcja.eh sla­
:ry system. Szwajcaxzy aitaJrowaJi w piątkę 
li w mo.mentaoh kieily utracili kirąi.eik, za;pomi­
naJi o wracil!Iliu 111a swe pozycje. Na skutek te­
go rpo1Lo'SJtawJa1i częs.to po<waź!Il.e luki, które 
przec1•w-.nky z powodzeniem wyiko'!1ZYs'l:y'WaH. 

SZWEDZI.„ 
Zdobyw.oa czwa'l'tego miej'5ca - S7JWecja, 

wykazaiła duży spadek formy w po<równamlu 
z z-eszłorocZlllymi mietraosTw'ami w Ptradze. 
Szwedz,i mają bardzo dobre opanowa!llie /krąż· 
ka, ale gr-ają syst-emem piłkair.siklim. O godzinie 13.30 PZPB Nr 6 - koła 8, 9, 

10, Konf. Ośr. Nr 3 - koło 1. O godz. 15 
PZPW Nr 1 - koło 1. O godzinie 16 Warszta· 
ty Mechaniczne - kolo l, Państwowa Fa.bry­
ka. Firanek i Koronek. O godzinie 16.30 
CTPCh. 

plasowała się na trzecim f
-.. okręgu po:z:na1hk.Jego u­

L~ 
miej~·cu. Mec. 7 rozegrnn)'. 

Waga półśrednia: Pietrasik moatautował NAJLEPSI... 
w drugim starciu Adamczyka Bramkarze: 1) Dawey (K&laida), 2) Modry 

z:ostał przy wypełmcneJ 
µo brregi widowni i za­
rnńczył się wysokim zwy 

e;.~ dęstwem łodzian 11:5. 
. • Wyin.iiki poszczególnycli 

O godzinie 16 Pał1stwowa Fabryka Filcow: „.:1lk ptz·ect~•uw""'lv ,;,ę nasrtępująco (na pierw-

GÓRNA - LEWA 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 I szym miej6'CU podajemy zawodni·ków „Zry· 
O godzinie 13.30 Nowa Tkalnia koło 11, wu"): 

12, 13. O godzinie 8 rano Straż Ogniow· Wagd musza: Bergszta'1 zremisował z Oieś-

ś~óD~UES~IE 
iakiem 

(Czechosławacja), 3) PeTl (Szwajcaria), 4) Przeź· 
Waga średnia: Taborek stoczył pokazową dziecki (Polska). 

wa1kę z Lisem, zwyciężając w tr:zeoim starciu Obrońcy: l) La:perii..ere (Kanada). 2) LeOOlll!Jl· 
przez technk.me k. 0 · te (KallllaJda), 3) Slow:ik (CSR), 4) TrousHek 

Waga półcięiika: Wojnoiw&ki :poddał się po (CSR), 5) T. Laudeli'llS (S?JWecja), 6) Boler 
drugim starciu Kołeozce. (S~wajoa'Ilia). 

W niedtieilę pięściarze „Zrywu" wyjeżdża- Napastnicy: 1) Ha.lger (Karnada), 2) Sa:brodz· 
ją do Reid omska. gdz.ie rozegrają zawody pro-1 ky Wladimi'r (CzechO\Słowacja), 3) Ryley (USA) 
pagand-0we. Łodzianie zabieraja z sobą wlas- 4) R. Green (A.n.glia). 5) Ko,nopacze.k (Czecho-
.(ly ring. · slowacja}, 6} Mara (USA). 

O godzinie 15.30 RTPD. O godzinie 17 kolo 
przy Związlrn Inwalidów. O godzinie 16.30 
koło przy Zw. Zaw. O godzinie 15 Poczta -
Łódź Nr 1. 

Dział ołicjolnq LOZB 

STAROMIE.JSKA Komunik al Zarzqdu Nr 6 
O godzinie 15 Fabryka Waty, O godzinie 1. Zawody między•okręgowe z Poznaniem Wyjazdy najlep~zych zawodników na od-, złożone w ostatniej chwili (wszyscy ŁKS). 

l'1 Spół. „Remont". O godzinie 16 Warsztaty w dniu 18 stycznia w Poznaniu przegralśmy byw_ające się rÓ'~vnol~le o?ozy kondycyjno- 5. Zar.ząd ŁOZB postanowił ukarać zawad· 
Samochodowe MR O godzinie 14 tkalnia 11:5. Zawodnikom i kier.ownictwu drużyny, treningowe w Dz1ekanowce I Karpaczu utrud- ników: Cza,rneckiego Stefana (Zryw) i Niewa. 
i oddział przygotowawczy t.kalni PZPB Nr 2., biorącym udział' w spotkaniu dziękujemy za niły sytu~cję., · . . I dziła Władysława (ŁKS) trzytygodniową dys-
BALUTY wysiłki jaknajlepszego reprezentowania na- B~ umk~ąc w_ przyszło~ci po~~b1:ych W't kwalifikacją każdego za nieusprawiedliwione 

szych barw okręgowych. padkow, . ktore mepotrzebm~ obn~zaJą pre:tiz nieprzybycie na próbną wagę oraz zawody w 
O godzinie 14 10 kom. l\10. O godzinie 16 1 2. Zawody międzyokręgowe z Warszawą, okręgu łodU\:1ego na. terenie ogo~pole~1m. dniu 25 stycznia rb. w wyjątkowym wypadku 

Zakł. Bud. Mebl„ ŁWEKD - koło· wydziału' rozegrane w Łodzi w dniu 25 ub. m. zaK.oń. Za.rząd ŁOZB apeluje tak do kierownictw karę postanowiono liczyć już od dnia zawo­
mechanicznego. czyły się również naszą porażką w stosun·· sekcji jak i wszystkich zawodników, by spra- dów, t. j. 25 stycznia. Koniec dyskwalifikacji 

UWAGA, SEKRETARZE I SKARBNICY 
KOMITETÓW PABRYCZNYCH LEWEJ 
ŚRÓDMIEJSIUEJ! 

Dziś o. godzinie 16.30 w lokalu własnym 
przy ul. Południowej 11 odbędzie się zebranie 
sekrebrzy i skarbników komitetów fabrycz­
nych Lewej - Śródmiejskiej. 

Sprawy bardzo waże - obecność obowiąz· 
ko wa. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU KOBIECEGO 
LEWEJ - ŚRÓDMIEJSKIEJ 

Dziś o goclzinif' 16.30 w lokalu dzielnicy 
przy ul. Południowej li odhędzie się posie­
cl:l;enie Wydziału J):obiecego Lewe.i - śród­
miejskiej, --

Co usłyszvmv .nrzez radło 
Program na wtoTek 10 lwteg0 1948 r. 

12,03 Wiadom. połudn. 12,08 Przegl. prasy 
stoł. 12.15 Muzyka. 12,20 „Z mikrofonem po 
kraju". 12,30 (Ł) Muzyka obiadowa - Wyko. 
nawcy: Maria Bielicka i Zdzisław Klanowicz 
- piosenki, Zespół B-ci Łopatowskich oraz 
Franciszka Leszczyi'1ska - fortepian, 13,15 
Przerwa. 15,00 IŁ) Karnawał w muzycE\ (pły­
ty) . 15,20 (Ł) ,.Reforma ustrojowa szkolcic­

'twa" - pog. J. Kruszewskiej. 15,30 (Ł) Wia. 
domoścl lokalne. 15,35 (Ł) Rozmaitości. 16,00 
Dziennik. 16,20 ,,O chi!'1sk1ej ksi(lżn.iczce i lot. 
niku" - słuchowisko. 16,40 Zabawa karnawa­
łowa dla młodzieży. i8 RUL „świat wewnętrz 
ny i zewnc;trzny" wykł·ad dr. B. Skarzżyń­
skicno. 18,15 Muzyka roz,rywkowa. 18.45 (Ł) 
„Żelazna kurtvna' - powieść radiowa H. Bo­
guszewskiej, rozd?.iał 23-ci, 19.00 „z zagadnień 
świata pracy", 19.10 „Z zagadnień wiejskich''. 
19,30 Koncert Krakowskiej Orkiestry P. R, 
20,00 Dziennik, 20,30 Rezerwa dziennika. 
;!0,50 „Stulecie Wiosny Ludów'' . 21,00· „Od 
Mel'ueta do swinqa". 22.45 (Ł) Koncert ży­
czeń (cz. I). 22,58 (Ł) Omów ;:irogr. lok na 
jutro 23,00 Ostat wiad. 23,20 (Łl Koncert ży­
czci1 (cz. Jl). 23,55 Wiadom. z ostat. chwili. 
l4.00 Zakończenie audycji i Hymn. 

ku 9:7. wę właściwego traktowa~a .obowiązku obrnny upływa z dniem 14 bm. 
Zawodnikom, tym szc.zególnie, którzy nie barw nasz.ego Okrę~ .mieli st~lt: na uwadze~ 6. Wzywa się niżej wy~ienione Kluby do 

byli przewidziani w swoim czasie do repre. W~z~lkie . zast:zeze~ia odnosm?. formy za uregulowania odWTotnie składek członkow­
zentacji, oraz kierowni~twu drużyny dziękuje- wodmkow'. memozno~p startu z roznych i:irzy. skich dla PZB na 1947.48 a zł. 350.- na ręce 
my za dobre reprezentowanie barw naszych. czyn nalezy zgłasza~ pod adrese~ kapitana skarbnika, pod rygorem dyskwalifikacji: RKS 

3. Porażki odniesione w ostatnich spotka- spor~owego n~tychmtast j)O _ukazaniu się ko- „Concordia" Piotrków, K.P. „Zjednoczone"; 
niach międzyokręgowych spowodowane zosta- nnm1!<atu ~ap1tana, ~a p1~mie. . . Wima, Naprzód Ruda Pabianicka, P.K.S. Pa· 
ły brakiem zrozumienia u niektórych zawod- Kiero;v!11cy sekcp, me stos"!Ją~y się, w bianice, ŁKS, Włókniarz Zgierz Victoria IKP 
ników-reprezentantów Łodzi jak również nie przyszłosci d? powyzs·zego za~e~enia będą ;rn. Ar.ko. ' ' · ' 
dopilnowaniem poszczególnych zawodników rani regulammowo, a odmaw1aiący startu za- . . . , . 
przez odnośne kierownictwa sek-:ji. $wiadec- wodnicy ulegną karom dyskwalifikacji. . Sumy ,.powyzs_ze wmny znalezc ~ię u skarb 
twa zachorowań zostały pIZez zawodników, 4. Złożone w związku i ostatnimi zawada-! nika PZB ,do dnia 14_ bm., w przeC1wn~ wy· 
mających reprezentować Okręg, dostarczone mi świadectwa lekarskie przy jęto do wiadomo· padka Kl_U:l)Y za·lega,Jąoe zostaną z d11uem ~s 
kapitanowi sportowemu w ostatniej chwili, co śd z następującymi nwagami: zawodnik Olej- bm. 7.il"''";. .. ::me. 
uniemożliwiło znalezienie odpowiednich La-

1 
nik (ŁKS) - złożone w odpowiednim czasie, Za Zarząd: 

st.ępców. • zawodnicy: Bonikow-;~\' Stasiak i Żylis - Sekrtetrz 

Hebda zawodowcem 
To i Owo z białego sportu 

Wa~e zebrain.ie Polski.iego Związtk:.i Tein.iso-,wicz oświadczył, iż go.s.poda:rzem tego meczu 
wego uc:ihwaliło za11mga.żować na trenera ;:wiąz- winl!la byt· Polska, gdyż poprzedru mecz pu­
koweg-0 wielokr-0tnego rnis•tr:ia Pols:ki Józefa charnwy Polskc: - Włochy, rozegrany w rn'k;u 
Hebdę. Z chwilą objęcia tej f1m.kcji Hebda 1938, o·dbył s.ię we Włoszech. Z kolei więc 
S<ta'łhy się z,awo.dowcem i strac:O!lly bylbv <lla Polsce przypada orawo .)rganizowanie ~awo-
51port11 ama·to-rslk.iego. dów. 

(-) Zd7lislaw Cwiek. 

Pięściarze ŁKS-u na obozie YMCA -
""'' :.:{ 

Pisarski przy worku 

P'1:Zed finałowym 
,_ ·::..tkarniem z Mili· 
c~·jinym KS w Gdań­
&c-u 15 LUJteg-0, pię­
lioiairze ŁKS-u &ko­
szarow<i'11i zostaną 

w gmachu Polsiklej 
YMCA. Na obóz 
wy:znaiczono nMi-lę· 

-p.ujących pięśoia,rzy: 

Z WŁOCHAiv!I W POLSCE 
W wyniku losowania rozgrywek tenj-sowych 

o puchair Davisa Pod&k.a ro:z;egra ipierws.zy mecz 
pr:zeciw drużymie włoski~j w termin.i·e do dn:ia 
20 maja. Prnzes hol!l<Jmwy PZT. 'J)M. Olcho-

Kamińsiikego, Sia· 
PZT W WARSZAWIE si-aka, Mairdinikowskieg-0, Boni'l«iwsk.łego, Olsj· 

W Kraikowi€ odbył<J się w.aln.e zebram.ie Pol- nfill:a, Pi<SC!lskiego, Żylisa oraz Niewad:ziiła. 
Siki€go Związiku TenJi6'0•wego. W.niosek WKS DyskwaliUkacja Niewadziła kończy s.ię ·14 
Legii, a,by przenieść PZT do Wa,rszawy. prne- bm., a nie - jak podała część prasy łódzkiej -
szedł· olbrzymią większośc.ią głosów. 17 b'.71. (Przyp. Red.). 

o;-~----------------------------------------------... ------ ~~~~ 
ORGAN BIUR.A INFORMACYJNEGO 9-ciu PARTYJ , 

»O TRW if1 Ł y POKOJ N 5 
O DEMOKRACJE; LUDOWĄ" r 
w języku rosyjskiJ!! i . francuskim - już do nabycia w eenie zł. 10 we wszystlci~h Od- · 
lziałach flobotniczej Spl'.>łdzielni Wydawniczej „PRASA" i w Odd?:iałach „CZYTEL­
NIKA". Skład główńy w Warszawie w Wvdziale ' Kolpo •rtażu RSW „Pra-sa" przy ul. 

Smolnej 12. - Tel. 871-80 733b 

Nie powiodło się 
pływakom Filmowca w Poznaniu 
POZNAR Na krytej plywaJlnd w Poznaniu 

rozegrilllly zoSltal towaorzyski mecz pływacki, 
w którym RKS „San" (Powań) poijconal dru· 
ży:nę „FiLrnowca" z Łodzi. Na wyróżnienie za­
!>ługuje wynik Małeckiego (Sa.n) na 100 m sty· 
Iem do:wo,lnym, w którym pozna.1iak uzysY:ai 
c11as 1 :08„5 min. W mP<"W piłk·i wodnej „San.'' 
po.konał „Filmoiw-oa" 4:1. 
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